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go nie m iał tu ta j na myśli czynienia u s tęp s t]  
jak ich ś na  rzecz konserw atystów , ale s ian a  
w obronie in teresów  narodow ych, uw ażając jj 
za w yższe ponad in te res  party jny . Niebawei. 
pokaże się, czy konserw atyści po trafią  wyżu 
się z zachcianek  ko tery jnych , gdy sp raw a ru 
rodow a solidarnego w szystk ich  stronnictw  poi 
skich wym agać będzie działan ia  I

D otychczasow a p rak ty k a  publicznego ż y c j  
może n as ty lk o  pesym istycznie w t.ym w t g r  
dzie uspasabiaćl, zw łaszcza cc do krgfeawskl 
go odłamu kon set yatyw nego. D oprawa byłaj 
w ielką niespodi m uką.

Zubaczymy
Sąd o mowie (osła R o t t e r a  wyrobią 

bie czytelnicy 11 o przeczytaniu je j w dosłownJ 
b rzn /en m , —  l iu  zemu w dniach najbliższyj 
nadarzy  się sp<j)s* ność.
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N ieoczekiw aną już zgoła wieść rozniósł 
legram  po w szystk ich  k resach  lu s try )  w 
sta tn ich  godzinach starego  roku: U g o
z W ę g r a m i  z a w a r t a !  W ieść tę  powit 
wszędzie jako  miłą niespodziankę nowoi^c:,
I  nic dziwnego! U suw a ona przecież jcdi 
zamachem niepew ność, ja k a  krępow ała 
życie ekonom iczne A ustry i. W yw ołane tem  
dowolenie zdaje się, m ianowicie u Niem 
austryack ich  ta k  wielkiem , że żaden orgafl 
razie nie p y ta  o rzecz nie mniej w ażną, 
sam fa k t zaw arcia  ugody, a mianowicie, 
j a k i c h  w a r u n k a c h  ugoda przyszła 
sk u tk u ?

Losy je j ważyły się do osta tn ie j chwili, 
środę po południu obiegały pogłoski, ze n 
w ania rozbiły się zupełnie, że uiem a na  
widoków, aby w nowym roku podjęte zos 
aa  nowo —  a  w ślad za niemi inne, przr 
w iadające może rych łą  dymisyę obu gabj 
tów. I  rzeczywiście, ew entualność tak a  
już bliską —  i prawdopodobnie byłaby się 
m ieniła w fa k t —  gdyby n ie  k o r o n a .  Zj 
s trony  podjęto nad wieczorem raz jeszcze 
ram a  w celu zażegnania k a tastro fy . Ce 

i ła g aprzó^ Ira  Szella, potem d r ^ L

cności d r Szell w ystąjiił z ^ m o sk ie m  
m i s o w y m  D r Jy^erbei p fzy ją ł go i 

b łanej natychnu s t  radzie  urinistrów  uzys 
obatę kompromisowych propozycyj. Żakom 
owano je  wówczas te  egraficzn ie  gabinetom 

.gierskiem u i ten  również- ie  p rzy jął. Doni 
no o fem cesarzowi, ja rów nocześnie oznJ 

Tono Indom i d u  części [m onarchii. 
'Hanó.lowo-pclitj ...rp jjoduo^i A ustry i i We 
er została  więc ocaloijią. N a jak ich  w a ru j  
ck, n i-  wiemy jeszc-ze./ Półurzęaow e kg 
^.aty nic nam pod . yro wz^Ądem u h  . 'J L _  

suiają. L -i-y u u sz c ^ ^ a  u: U  d ra6«- "możemy 
jedynie n» m Cu ja k ą  w czora, z okazyi g ra ­
bu acyj nowoioczoych wypowiedział d r Szeil 
do strouu ic tw t libe.raluego. I  mowa ta rrY 
z a v ie r t pozytywnych d anych , mimo to źla 
17i óży dla anstryackiej połowy m onarchii. A- 
W  w alce, ja k ą  stoczyliśm y, niem a zwycięzców 
ani zwyciężonych, zw ycięzcą je s t  jedynie  wspó, 
y e  dobro monarchii. —  Mimo to mowa jogi 
brzm iała tak , jak  gdyby on, d r Szell, uważał 
lię za zwycięzcę. Z szczególnym naciskiem 
odniosł, że in teresy  W ęgier należycie zo­

stały  zagw arantow ane, a już ta  okoiicznojć,

jm ógł to, jak  się sam w yraża, groźbą że­
la ,ed lości nonarchii. zdaje się wskazy- 
y;e on dyktował w arunki ugody. Przem a- 

tein i ta  jiszczę okoliczność, iż projekt 
[imisowy wyszedł od mego. 
szystkich tjż osta tn ich  w ieści z B uda- 
kprzehija o jedno, że zapanow ało tam  
1'óżow e Uiposobienie. fizy takiesam o pa- 
I kołach ządowych w W iedniu  —  nie 

J p z a w a i Jł* ugody a rty k u ł 
raw ia  wrażenie, ja k  gdyby 
Iwinm ć dra  K oerbera i za- 
leu tualnem i zarzutam i.
|zcze w A ustry i w ytrw ało- 

pisze organ półurzę- 
|ie rb e r  interesów  A ustryi. 
zysfkich owych niezliczo- 

|kt,órych postaw iła go ko- 
handlow o-polityczuej je- 

ta ry fy  cło w ej. W  Buda- 
w [sc h lu , wszędzie był 

j/czoikiem in teresów  au- 
uego przem ysłu, od któ-

Iócić grożące mu niebez- 
sie( też niezaw odnie po­
rwała aż do progu nowego 
ie skończyła się i ustała, 
wspólnego ekonomicznego 
w szyscy zwolennicy eko- 

lonarch ii, pow itają wieść 
|;zności ula d ra  K oerbera. 

zdołał /on ochronić inte- 
ucie jej przem ysłu od wjel- 

F oy;ół z równem po oba 
|l« n  em będzie mógł pow itać ko

p r z y p u s z c z a  to więc 
. podnosząc zasługi i żelazną 
K o erb e ra , zdaje się wołać, 

pystko, co możliwe, w ięcej od 
nie możecie. —  U derza to je- 

|<5> półurzędow y mówi w yłącznie 
! z e m y s ł u austryackiego , mil- 

yf’> daleko  dla nas w Galicyi 
a ert ach  r o l n i c t w a .  Czyżby 
ipbujzpjpćzone? 
n rzęjkł, że w arunki 
f i  posiedzeniu c a ł ^ ^ ^ Ł l a -

simy s l j  więc przez pewien czas je- 
J'ibroic | r cierpliwość. Z resztą , zaw arcie 
'p rzez  oda rządy je s t  dopiero połew ą 
kto  wie zaś, czy nie m niejszą częścią, 
przyjdzie ta  spraw a przed forum  p arla - 

|w, a co ją  tu  czeka, m ianowicie w p a r­
cie austryackim  —  lepiej nie bawić się 
ęnozę.

[yższe obawy nasze potw ierdza te legram , 
} irz jm a ł berlińsk i „ T a g e b la tf4 od kore- 

ota swego w7 Budapeszcie. T elegram  te r

:>da zaw artą  została wbrew przeciwnym 
,iczekr.v »B  Po stronie 'vęg:orski?j zape­
wniają, że bzci nie przystał  na  żadne rękom 
^uScŁy, że raczej K u s t r y o a  U k r  
dwoich żądań“.

Mht uow orotzuG w Wgrzii
(Sprawozd. te le f. „N. Kerormy".)

1 B u d a p e s z t ,  2 stycznia.
Z u n k iy i Nowego R eku po jaw iła -się  wczo­

ra j p a rlk a  liberalna u prezyden ta  m inistrów

d ra  Szella, p rezyden ta  stronn ic tw a liberalnego, 
barona PoJm anickyego i u p rezyden ta  Izby  hr. 
Apponyego. celem złożenia życzeń. N ajpierw  
udali się członkowie stronn ic tw a liberalnego 
do prezyden ta  stronn ic tw a bar. P u d m a n i -  
c k y e g o. N a złożone życzenia odpowiedział 
bar. Podm anicky przemową, w k tó re jizaznaczy ł, 
że wcrbec w ielkich zadań, jau ie  przypadły  p a r­
lam entow i do rozw iązania, p a rty a  musi jedno­
licie i silnie stać  przy zasadach swojego pro­
gramu.

U  p rezyden ta  m inistrów  dra S z e l l a  poseł 
Hodossi wygłosił przemowę, do prezyden ta  g a ­
binetu i do członków gabinetu, W  mowie tej 
dał poseł H o d o s s i  w yraz silnem u zaufaniu  
i zgodzie na  program  Szella, k tó ry  rep rezen tu je  
politykę D eaka. P o lity k a  ta  obejm uje także 
kw estyę ugody z A ustryą. O kazało się, że bez­
pieczeństw o W ęgier w zrasta  przez stosunek 
do A ustryi. Mówca w yraził dalej zadowolenie 
z p o w e d u  p r z y j ś c i a  d o  s k u t k u  u g o -  
d y i układu handlowo-cłowego z drngiem  p ań ­
stwem. Spodziewa się, że osiągnięte obecnie 
porozum ienie będzie p rzy ję te  przez ustawodaw 
stw o w ęgierskie. P rezyden t m inistrów , w ciągu 
rokow ań o ugodę dał dowody energii w obro­
nie in teresów  W ęgier. Za to należy mu Się po­
dziękow anie od całego narodu  węgierskiego, na 
k tó re  zasłużył. Naród w ęgierski obecnie ze 
spokojem oczekuje chwili zaw arcia, względnie 
odnowi ania tra k ta tó w  handlow ych z państw a­
mi. (O klaski i w oiania: ,,E ljen !“)

P rezyden t m inistrów  d r S z e i l  odpowiedział 
przem ową, w k tórej w yraziwszy podziękowanie 
za  w yrażone mu zaufanie, dodał, że jedność 
przekonań i świadomość polityczna p a rty i u- 
dziela poparcia rządowi. P rezyden t m inistrów

buje rząd silnego poparcia parlam entu , o k t ó 'e  
prosi. Rząd, w idząc za sobą zgodne z s<[ /ą 
stronnictw o, nie lęka  się o przyszłość.

Kończąc, podziękow ał p rezy d en t m inistrów  
jeszcze raz  za w yrażone mu zaufan ie  p o lity ­
czne i osobiste. (D ługotrw ałe oklaski i woła 
uia: „E ljen ! '1)

Członkowie s tronn ic tw a  liberalnego  udali się 
następn ie  do p rezy d en ta  Izby, hr. Apponyego, 
i złożyli mu zyczenia.

H r. A p p o n y i  w odpowiedzi na  te  życze­
nia  w ygłosił mowę, w k tó re j nnedzy innem i 
dał w yraz nadziei, ze rząu  po trafi p rzeprow a­
dzić swe w ażne zadania, m ając za. sobą w szy­
stk ie  żywioły, s to jące na podstaw ie praw no- 
państw ow ej, połączoue w jedno stronnictw o. — 
W  końcu swej mowy Apponyi dał w yraz ży­
czeniom pom yślności dla m onarchy i o jczyzny.

l o m o m i i c n  ..Nowej Murmy".
Paryż, 30 grudnia.

(Sprawa Humb/ertów, — Stf&J i policyn. — KnndTda- 
tm a p. Qłmbes'a. -  Mumiłe wspomnienie'

( = )  Splfawz H um pertów , k tó rą  dotychczas 
zajm owai się tylko dziennik., będzie w kró tce  
pizedmin/tem rozpraw  sądowych, jako  „cause 
có lóbre17 p ierw szego rzędu. Z eznania  oskarżo­
nych i świadków, k tó rzy  do rozpraw y puwo- 
łan i 7,ostaną, rzucą w łaściw e św iatło na tę  
n iezreykłą bądź co bądź naw et we F ran cy i a 
terę, i okażą, k to  i ja k ą  w inę w niej ponosi. 
G ołosłow ne i w każdym  razio przesadne o sk a r­
żan ia  wrogów republik/ pozostawiam  n a  ubo­
czu, sądzę atoli, że z obowiązku d z tenn ikar- 

i rząd  s ta ra ją  się usiln ie o to“ aby w służeniu i skiego należy obecnie wspomnieć o tych  ko 
ojczyźnie godnie sobie na to zaufanie zasłu x m entarzach, k tó re  pochodzą od ludzi bezstron-

ii

żyć. (O kiaski). P rezyden t m inistrów  w r a c a  
w a l k i ,  k tó re j obie w alczące strony  nie pj 
wadziły przeciw  sobie, lecz w k tó re j walc
0 pokoj i o porozumienie. W  w alce te j mj 
zwycięzcy ani zwyciężonego (?!) Obie 
w yniosły z niej korzyści, bo przezwyi 
zostały trudności i przesądy, k tó re  s 
zaw adzie porozumieniu. Zw yciężyła 
czania obopólnych in teresów  bez ofi

la7j.-AfcJWframy- jir?y wspólności £  _____
nie rozdartym  węzie pui.tycznym  i am ólnoSci 
goopodarczej. (Oklaski).

To doprow adziło do sku tk u  ugodę, o k tó re j 
m in ister nie na  tem  m ieiscu, lecz przed za­
stępcam i całego narodu zda spraw ę. W sp ra ­
wozdaniu tein wyka*e p rezyden t m inistrów , że 
rząd  bronił in teresów  k ra ju , przyczem  tak że  
in le re sa  drugiego państw a były uw zględnione. 
P rezy d en t zapew niał ż e  ż a d n e g o  i n t e r e ­
s u  n i e  p o ś w i ę c i ł .  (O klaski).

Rząd w ykaże w tem  spraw ozdaniu, że ugo­
da odpowiada duchowi u staw y  z r. 1S99 i zo­
bowiązaniom, jak ie  na  siebie wziął p rezy aen t 
srabiuetu. P rezy d en t gab inetu  był zdecydow any 

| poło/y '; raz  kou .ee te j szkodliw ej n iepew ności
1 i ieszy się. żiy-j-o i  o z a f" i r'  n i e d o s z ? o d o  

s k n - k u .  .Dy, on także  Jz jg o tG y .iu y  . / f c  
porozum .*-ói> da  podstaw ie -duszności byro 
możliwem. rr-g u lo w ae  stosunek gospodarczy 
na  podstaw ie adm inistracyi cłowoj W ęgier. -4- 
P rezy d en t gabinetu  i jego koledzy byli w i e r D i  
swemu program ow i i zostaną mu w ierni. P rz y  
ta k  w ielkich zadaniach, jak ie  czekają  p a r la ­
m ent, a w szczególności przy pariam entarneia^ 
uregulow aniu kw esty j gospodarczych, potrze-

nych i dla rządu  przychylnie usposobionych.
Otóż obecnie narzuca  się pytanie, czy sp ra ­

wiedliwość wobec F um bertów  uczyniła to. co 
pyło je j obowiązkiem? J a ż  w r. 1896 jeden z 
z ierm ków  p a .y sk ich  wydobył na  św iatło  dzien- 
e w szystk ie  p raw ie oszustw a T eresy  Hum - 
ert, ale  p ro k u ra to ry a  wówczas p rzy ję ła  obo- 
tn ie  te  rew elacye. Później p. W aldeck-R uus- 
au, występując jako zastępca praw ny ,edne- 

z w ierzycieli T eresy  H um bert, ośw iadczył 
pubuc u’Te wbrie. sąuu^ ze sin awa—z- ^csra.rrciu-'-~ 
tem  C raw forda je s t najw iększem  oszusrwem 
w X IX  wieku. O bjąw szy s te r  gabinetu  W al- 
deck-R ousseau, wobec m in istra  spraw iedliw ości 
nie w spom uiał wcale o T eresie  H um bert i je j 
in teresach.

"W chwili, gdy w reszcie skutkiem  żądania 
jednego z w ierzyciel., odbyła się rew izya jej 
kasy w domu przy ulicy ,.de la G randę Ai 
m će“, policya zachow yw ała się tak , jakgdyb j 
je j na jbardzie j na  tem zależało, ażeby winni 
zniknęli bez śladu. W ystarczy  powiedzie że 
w szystk ie p ro k u ra to ry e  we F raucyi otrzym ały 
po ucieczce K um bertów  zawiadom ienie o n ie j, 
tudzież instrukeye, odnoszące się do schw yta­
n ia  zbiegów jed n a  ty lko  p ro k u ra to ry a  w Bor- 
d e a u ł została  dziwnym  przypadkiem  pom iniętą, 
a w ła śy  > w B ordeaux mieli H um bertow ie I 
D acn g n aco w ie  y .śi^ śi na o k rę t •»J jjy .ech ać  do 
H iszpanii. Sędz a śledczy w Paryżu, k U ty — \  
w skazał na  H isz p a n J , jako  praw dopodobne 
m iejsce pobytu zbiegów, został od śledztw a n- 
sunięty , a  H um bertow ie tym czasem  spokojnie 
siedzieli przez 8  m iesięcy w M adrycie.

To je s t szereg  faktów , k tórym  zaprzeczyć

rozm&y U tak żywo, że o bożym świeie za 
mmniała. P atrzę  i pa trzę .

yłoż pouejść i bużej, podsłuchać — za- 
’olał Didkowskij.

W iesz nie chciałem  się narażać... teraz 
wno p jtr ieb a  je j I p.eniędzy, bo pensyi nie 
i... byłobj mi w s(’yd, gayby się upomuicła. 
o zobaczywszy firnie, mogła sobie przypo- 

lieć . pofluć skai gę na  mnie.
Także obaw. —  zaśm iał się drw iąco ,— 

iraw ad'kpś się, { bo nie chcesz być pod jc- ■ 
chem z tountowniczką,.. nasz s ą d ' to 

i  \70 lnU  ciebie, 
bie S ied z ia łem  tego.

1'w .adaj, cóżeś zrobił? bo przecież nie 
ś na  samem patrzeniu? 
s.;ę rozum ie —  uśm iechnął się G ar 

j a s z c z a ,  że ten  młody człow iek wy 
na skończonego buntownika... wy, 

fe, oczy miał...
Snv opis dla siebie, co mi po ni 
zrobiłeś?
y zobaczyłem, że dał tragarzow i n 

zedłem i dowiedziałem się, że b ilet d.

to  dobrze zrobiłeś, 
uśm iechnął się na  pochwałę i hi aj

U‘u | oe w stał i pożegnał się. J a  zl 
aron... W id z ę , że w ita się z urzędni- 
i, więc ja  do u rzędn ika  i pytam , k to  
au, ^ak on się nazyw a? 

ci odpowiedział? —  zdziwił się. 
altsm go tak , że m usiał mi odpo 

%m moja głowa. 
ię nazywa?
-  w yiął n o ta tn ik  i odczytał: 
tw R o lsk i, pomocnik inżyn iera  
w Sosnowca, 

je s t n iby coś, a  n iby nic —  I

T
a w ięcejn e k l  y zam yśleniu D idkow skij 

n.e dow iedziałeś się .o nim?
— Me.
—  W  takim  raz ie  i to  masi w ystarczyć.
—  J a k  to  rozumiesz?
—  Pow iedziałem  ci, Sergiuszu W asilew iczu, 

że na  sani o sta tek  zachow uję mój sposób... te ­
raz przyszedł czas, bo już ty lko  cz tery  dni do 
terminu.

—  N ieste ty , ty lko  cztery  —  w estchnął G ar­
dów. j,

jr~  Otćż um yśliłem , że gdybyśm y nic nie 
zualeść, trzeb a  skłam ać, aby zyskać na 

odasz się do rap o rtu  i powiesz, 
całej szajk i przem ytników  

ek i proklam acyj, do nich na- 
icki. P odejrzany  p rzez ciebie, 

tw a je s te ś  praw ie pewny, 
su... był dzisiaj u nas w mie- 
)e ś  go aresztow ać, aby nie

;o to  dobrze, a je ś li spy ta  
s ię , że to człowiek nie-

?
wom yślny! —  zaśm iał się  
.waryowałeś?! M ówiłem  ci 

laka do w ięzi mia, a  za- 
N ie ODawiaj się, już 

iztą jestem  pew ny, że  u- 
czń ik “ poleci ci w ykry-

nego sposobu, zrobię, 
c m e stracę, a zaw sze

i słowo, w arto  je  ob-

, ale  na  wódkę wy-

—  Ju tro  cerkiew ne święto, a le  ty  nie zw a­
żaj na  to, przeciw nie tw oje zgłoszenie w ta - 
Kim dniu nada wagę tw ym  słowom... a a go 
dżinie dw unastej czekam ciebie tu ta j i obmy­
ślę dalszy plan.

W  oznaczonej godzinie wszedł G ardu w, a 
D idkow skij zaw ołał zdaleka:

— W idzę , po tw ej rozprom ienionej mmie, że 
w szystko  poszło jak najlep iej. S iadaj i mów!

—  A wiesz, udało się nieźle, ale w jak im  
ja byłem s trach u  —  rzekł, siadając.

—  S trach  był twój, ty  mów, co było?
—  P rzy ją ł mnie chm urny, ja  nie zważałem 

i powiedziałem, ja k  mi poradziłeś. S py ta ł o na­
zwisko i zajęcie, odpowiedziałem W tedy  on 
mówi, że należy  mi jechać do Sosnowca, a że 
spodziew a sie tam  nieporządków  z ro b o tn ik a ­
mi, mam w ejrzeć i w te  spraw y.

—  A co? czy źle ci poradziłem ?
— D ziękuję ci, przynajm niej na ra? ie  odsu­

nąłem  niebezpieczeństw o, ty lko  to mm e m ar­
twi, że nie dał mi nic na  drogę, a u mme 
mało pieniędzy... przynajinm ei b ile t m am , bo 
to „kom enderów ka’1.

— Słuchaj, Sergiuszu W asilew iczu, a  czy ty  
słyszał, aby kto połeć sm arow ał masłem — za­
śmiał się,

—  Albo co?
P rzy jedz iesz  tam , na  jęk ach  będą cię nosili, 

kopiejk i nie w ydasz, a jeśliś  spry tny , to  p rzy ­
w ieziesz pieniądze. „Kom enderówka"1, to ni- 
czem nagroda, trzeb a  ty lko  umieć z niej ko­
rzystać.

—  Hm... spróbuję.
—  Każże te raz  dać coś zjeść i wypić, za­

pracowaliśmy na  to.
Gdy juz  sobie podjedli, odezwał się Diukow- 

sk ij:
—  A te raz  Sergiuszu W asilew iczu trzeba, 

abyś poszedł do pułkownika...

—  J a ?  A to po co?
 ̂ — Pom yśl tylko, co zrobisz sam w obcem 

tuiejscu, nikogo znajomego, sam m e dasz sobie 
.ad y .

A mówiłeś, że będę ta k  przyjm ow any?!
—  I  będziesz, jeśli potrafisz się postawić... 

A le idzie o politycznycli przestępców ; czy p rzy ­
puszczasz, że ktoKo'wiek objaśni ciebie ? da ci 
w skazów kę? Czy ty , gdyś miał w ręku  bro­
szurę, byłbyś oddał komu ? K ażdy sam chce 
Korzystać i zasłużyć na  pochwałę czy nag ro ­
dę; czy nie tak ?

—  Praw da.
—  Otóż trzeba  abyś miał żandarm ów  za so­

bą, i d latego musisz uwiadomić pułkow nika, 
gdzie jedziesz i w jakim  celu ? To je s t konie­
czne.

—  Ale N ikandrze A leksiejew iczu , ty  nie 
wiesz, ja k  on mnie trak to w ał lekceważąco! On 
mnie m e przyjm ie, a ja  do niego nie pójdę.

—  Pójdziesz Sergiuszu W asilew iczu, albo 
umywam ręce od w szystkiego... Am bicya swoją 
drogą, a in te re s  swoją.

—  Ade co ja  mu powiem ? J a k  ?
—  A to już  tw oja  głowa, dość żeby on w ie­

dział, że jeuziesz, i że prosisz go o pomoc. J a k  
masz przem aw iać, nie wiem, bo nie znam  wa­
szych stosunków .

—  Ach, złe i bardzo złe.
—  U daj, że o w szystkiem  zapom niałeś i mow 

śmiało.
—  Oj tw ardy  to orzech, —  w estchną:.
—  Al zgryść musisz, —  zaśm iał się.
— Kii łyż mam iść ?  —  spy ta ł po chwili.
—  Hm . ju tro  jeszcze święto, idź pojutrze, 

a  n a  odw gę wypijm y jeszcze.
(C r g d a ’szy nastąpi).



M O W A

zauiBGoaiiH.
Lro spraw iedliw ość b y ła  ta k  dłupo bez- 
l  ? D laczego n as tęp n ie  t a k  n ag le  ołDy- 
' iwoją energ ię  ? D laczego pcslicysr /, po­

była  jak b y  śpiącą, a potem  rów nież tia- 
g le t. i ’ęła się ? N a te  p y tan ia  musi być daną 
odpov dź w in te resie  re p u b l ik i , chociażby to 
n ia ło  ipociągnąć niem iłe sku tk i d la pew nych 
osobnteści. W  spraw ie H um bertów  dopuszczono 
się karygodnego zan ied b an ia , to  je s t  faktem . 
Ci, k łó rzy  ponoszą w inę tego zaniedbania czy 
to  sku tk iem  złej woli, czy skutkiem  nieudolno­
ści , powinni k a rę  ponieść. Jeże li ta  lub owa 
polityczna osobistość padnie przy  te j sposobno­
ści, n ;e będzie to  k a ta s tro fą  ani d la  k ra ju , ani 
d la rządu, jak  to było w spraw ie W nsona  lub 
kanału  , anam skiego.

P rezyden t obecnego g a b in e tu , p. Combes, 
spokoji ie spogląda n a  spraw ę H um bertów  i za­
ją ł się obecnie s yoją k an d y d atu rą  do senatu  
z okręgu  w yborczego C harentu-Infórieure, —  
Z powodu że w ybory odbędą się już dnia 4 
stycznia, wydał p. Combes do swoich w ytorcow  
odezwę, w k tó re j zaznacza po trzebę zjednocze­
n ia  w szystkich  żywiołów rep u b lik ań sk ich , ażeby 
staw ić czuło wrogom republik i. Część po litycz­
na, odezwy zaw iera zapow iedz zaczepnej walki, 
z klerykalizm em  i nacycnalizm em , część zaś 
socyalna zaznacza ogólnikowo konieczność are- 
gulow ania stosunku  pracy  do kap ita łu . W ybór 
p. Combesa jest zapBwmony.

Niemiły dla nacyonalistów , chociaż drobny 
fa k t przypom niały dziennik i repnb iikańsk ie . J a k  
wiadomo, nacyonałiści w ystępu ją  c>ągle z rew e- 
laeyam i, że ten  lub ów rep u b lik ań sk i polityk  
lub dziennikarz  bra ł udział w polow aniu, u rzą- 
dzanern przez H um bertów , albo byż u nich na 
o b ied z ie , albo podz.w iał pannę E w e  na. sceni ł 
te a tru  a m a to rsk .jg o , aż oto nagle zypapierów , 
k tó re  zabrano  T eresie  H u m b e it, okazało  się, 
ż.2 zm arły genera ł B oulanger, półboże v nacyo­
nalistów , utrzym yw ał b lisk ie  stosunk ' Hum- 
bertam i. W  jednym  z listów  nazyw a Bou,<anger 
F ry d e ry k a  H um berta  swoim „kochanym  przy­
jacielem  K orespondcncya gen era ła  B o u lan ^era  
z H um bertam i ma być odczytaną podczas ro z ­
praw y sądow e1’.

Z krakowskiej Rady miejskiej
K r a k ó w ,  2 stycznia.

1 Akcyza. — Naczelnik straży pożarnej — Zapis ś. p. 
łtynz wisiego. — Nadużycia funkcyonaryaizów akcy- 
zj — Wybory do kahała. — Nowa „skuła. — Drobne 

sprawj. — Z posiedzenia tajnego).
Stary rok skończyła i Rada miejska posiedze­

niem któremu, z powoda słabości p. Eriedleina, 
przewodniczył wiceprezydent Le o .  Przewodniczący 
odczytał pismo kraj. dyr. skamn, donoszące, że mi­
nisterstwo skarbu zgodziłu się ua wydzierżawienie 
akcyzy miejskiej na lat 3 za opłatą czynszn 
500.000 koron rocznie; następnie zawiadomił dr 
L e o ,  że naczelnik straży pożarnej p. W incenty 
Eminowicz został dnia 31 grudnia 1902 zasuspen-

Jdezytano potem szereg pism, z których na u- 
uwagą zasługtiie głos pań Gabryeli Hendlowej i 
Waleryi Andre w znanej jnż czytelnikom naszym 
sprawie zap.sn dwóch realności ich brata ś. p. dra 
Rydzewskiego na mieszkanie prezydenta miasta. 
Ody jnż 10 lat upływa od śmierci zapisodawcy, 
grotą fanie H. i A. wniesieniem sprawy do sądn 
o oddanie im spadsn po bracie. Odczytano także 
j isf > pp. Tadeusza NiedzietsKiego i Julii Czer­
wińskiej z zażaleniem na fnnkcyouaryuszów akcy­
zy przy nllcy Zwierzynieckiej. (Wypadek opisany 
Dył w dziennlkacn Przyp. Red.).

Przewodniczący wieepr. L e o  oświadczył, że pi­
smo to odda naczelnikowi akcyzy z żądaniem, aby 
do 3 ani zostało złożonem sprawozdanie.

W sprawie tej przemawiał r m . E o s o b a c k i ,  
na co wieepr. L e o  w odpowiedzi t "iznaczjJ^ że 
odnośne organa zos&ną ukarane y-żtfi za' rtnlły.' 
,~JŁ~m-I?'r o s s zapytuje, co się dzi3je z prote­

stem, wniesionym przeciw wyborom do kabała ? 
Protest wniesiono przed rokiem, a nadążyć („nie 
było żadnych wyborców, głosowały same kartki") 
dotąd nie zbadaLo.

Wieepr. L e o :  Magistrat obradował nad tą spra­
wą i czeka na akta które dotąd pozostają w na­
miestnictwie.

R. m. G r o s s :  Ale my domagamy się docho­
dzeń, które mogą być jnż teraz prowadzone, mi­
mo, że akta wyborcze znajdują s ię  w namiestni­
ctwie.

R. m. U d e r s k i e g o  powołano do sekeyi eko­
nomicznej, poczetn uchwalono zgodzić się na zeta- 
towanie szkoły męskiej z klas na de tatowych szkoły 
im Dietla, jako osionej XX III szitoły 4-tclasowej 
męskiej. Nad prośbą lwowskiego Tow. oświaty In­
dowej o udzielenie subwencyi na zakładanie bez­
płatnych polskich czytelń dla włościan-Polaków w 
całej Galicyi, przeszła Rada do porządku dzienne­
go. Również odmownie załatwiła R a d a  prośbę Tow. 
przyrodników im. Kopernika (oddziała krakowskie­
go) o przyznanie 800 kor. subwencyi, zamiast do­
tychczasowych 400 kor. rocznie.

Na posiedzenia ponfnem obradowano nad wnioskiem, 
aby oświaJczyć somitetowi bodowy pomnika AćGrott- 
gera, iż gmina m. Krakowa, w myśl uchwały Ra dy 
mi astr. z 17 kwietnia 1902 r., przyjmie na wła­
sność pomnik Arta r t Grottgera, ustawiony na skwe­
rze plantacyjnym naprzeciw bndynkn Towarz.VBt.wa 
przyjaciół sztuk pięknych, zastrzega sobie jednak 
prawo przesunięcia pomnika w miejsce, oznaczone 
na planie. Radzie miasta przedłożonym 1 urzez nią 
przyjętym. Ostatecznie wniosek odesłano jeszcze raz 
do sekcyi. Dlaczego wniosek ten postawiono na 
porządku dziennym tajnego posiedź snia — pozo 
■tanie to tajemnicą... prezydynm.

Na tern obrady wyczerpano.

te ra z , przy stole, w ciepłej

Jontentni" są wszyscy, nacie- 
— ic uiug.,, ■Jifrka to -vygod«L..

A na to jeden z biesiadujących:
—  N ajw ażniejsi, że smaczne jedzenie.
Zapłacili i odchodzą. Było ich około dwudziestu

kilka Niektórzy bardzo nędzni, zmizerowani— inni 
dość porządnie odziani.

Gdy się ruszyli /do wyjścia „gdowa" zapowiada:
— A jutro jnż będą ziemniaczki... — z pewno­

ścią będą i kolący a będzie jutro.
— Padam do nóżek, moje uszanowanie panom — 

dodaje.
„Panowie" wyszli.
Wtem z hemaciarni wołają: Józefowa! Józefowa!
Pobiegła podawać herbatę, zostałem ,am w izbie. 

Dwa duże sagany stoją z zupą ryżową i płnekami 
„na podkwaśno", stół duży pod ścianą, dwie ławy, 
zresztą pusto dokoła. Stary, zezerniały obraz na 
ścianie , przez okno zagląda słońce ciekawe. Może 
poznaje, że cisami jedli tn teraz i [siedzieli wygo­
dnie, co dawniej kryli się na Małym Rynku z gar­
czkami w rękach i chwytali jedzenie szybko, aby 
ich kto nie ujrzał...

Otwierają się drzwi; wchudzi młody jakiś robo­
tnik, dość czerstwy, lekko ubrany.

— Prosiłbym „Jaśnie pana" o porcyę obiadu. 
Nie zarobiłem dziś ani centa..., nie jadłem... Mógł­
bym pójść da Misyonarzy, na Kleparz, — powiada 
robotnik, mnąc czapkę w ręku — ale mnie wstyd 
prosić za darmo o obiad. Młody jestem , powiedzą 
zaraz: możesz zarobić. Ale cóż zarobię , jak pracy 
niema.

Po chwili wbiega „gdowa" z Herbaciarni. Ujrzaw­
szy robotn ka, nalewa mu znpy, podaje płucka „na 
podkwaśno".

— Cóż znacie go?...
— On zapłaci!.. Wiem dobrze, „rzetelny je s t“ . 

Nieraz „borgował się" n mnie, a czasem, to jak 
mnie na nlicy spotkał, a mial centa, to oddawał.

„Rzetelny", zjadłszy obiaa, wychodzi, a ja  idę 
zajrzeć do herbaciarni

Kilkn z ty c h , co oyli na obiedzie , siedzą tn i 
czytają gazety, piją herbatę. Przy innych stołach 
siedzą terminatorzy Dyżurna pani awija się bez 
wytchnienia, nalewa, rozdaje, nawet sama filiżanki 
umyte obciera śeiereczką... Urządzenie herbaciarni 
czyni wrażenie nadzwyczaj korzystne. Czystość, po- 
rządea , szybkość zdumiewające. Mleka do herbaty 
daje się sporą chochelkę, co przecież czyni ten na­
pój posilniejszym i zdrowszym.

Wchodzi jakaś para staruszków, kupują po dwie 
Jilii&nki herbaty; ona wyjmuje z torebki owinięty 
w papierku plasterek salcesonu , zjadają z chlebem 
popijając herbatą, i wychodzą posileni. Wbiega ter­
minator szczupły, wysoki, w bluzce marynarkowej, 
pije^herbatę, chwyta chciwie gazety, i spieszy dalej.

trzy damy ze słnżącą , która z kosz y- 
jmnje kilka kuoków i otawia na stole. — 

dla herbaciarni.
i B U ow ar gotnje się, filiżanki jnż umy- 
otowe z łyżeczkami i trzema kaw ałkam i 
ją  na gości
tam — pytam kilka terminatorów, któ- 

pokuju siedzą — smakuje? 
obra herbata... W innej taniej kn- 
horbąty^Jjik Sio*

na.., a tu d&konała i tania.
— My, terminatorzy, n majstrów „życia" nie 

mamy, tylko dostajemy centy Komu z nas do ro­
dziców blisko, to pójdzie na obiad, a koma daleko, 
to tutaj biegnie na posiłek.

Wsuwa się nieśmiało kilkoro dzieci. Dziewczyn­
ka może la t ośm iu, w lekkiej sukience, z dzbanu­
szkiem W rękn. Ohłopczyna, ledwie okryty, jedna 
noga prawie bosa; ma także garnuszek w rękn.

— Cóż, wy na herbatę?
—  Nie, to po obiad, przysyłają z domów dzieci 

do mnie —  opowiada „gdowa". — Matki w robo­
cie, zgotowae strawy dzieciom niema komn, to przy­
syłają do mnie po „jedzenia". Za 6 do 8 centów 
wszyscy się najedzą. Nawet' na wiliję z dumów ka­
powali n mnie „jedzenie". '

Dzieci dostają Jibiad do garnuszków i 'zhluU- 
szków, a „gdowa" powlMa-

— Powiedzcie, że jutro będą ziemL'ak>
— Cóż wy tak zapowiadacie o tych ziemniakach?

Aa, bo, proszę p an a , „przez kartofli" niema
jedzonia, a ja nie miałam teraz ziemniaków. Dopiero 
pójdę; z „Reformy" odebrać, co tam jakowi miłości­
wi /udzie przysłali i kapię ziemniaków. Moi goście 
będą teraz mieć obiady smaczne. Tylko jeszcze nie 
mayn tutaj mieszkania, teraz na ławie noenję , a 
dzieci n ojca zostawiłam Jak  mi jnż pan prezes 
wyznaczy „stancyję", będzie mi łacniej, to i dzieci 
mi pomogą. Teraz mi tn trochę i brakuje niejedne­
go, bo przychodzą do mnie na ooiady „lepsze oso­
by", trzebaby nożów, widelców, talerzy, stołków 
parę , stolika jeszcze jednego. Ale może Bóg miło­
sierny opatrzy, jak to teraz wszystka opieka i łaska 
ludzi dobrych nadamną. Ja  tn mam nawet „zna­
cznych" gości. — I nachyliwszy się, szepce mi. na 
jakich to „wysokich" Btanowiskacb są jej stoło- 
wniey A na Małym Rynka nie byliby jad a li, zaś 
tu Drzyj dą i chwalą sobie...

W  herbaciarni znów ruch większy, „gdowa" się 
uwija, do samowara wody dolewa; przy kasie kwit­
ki się odcinają, & dawne, pnstką stojące izdebki, 
zmieniają się w zaczarowany światek, w którym li­
tość i miłosierdzie nędzarzy i głoJnycb, jako braci 
traktują...

Ściany herbaciarni, odświeżone malowidłem , wy­
dają się jeszcze trochę puste, ale powoli wszystko 
się zmieni. Zapewne jakaś dłoń życzliwa przynie­
sie tam obraz Kościuszki, inna przyśle Sobieskiego 
i Mickiewicza... może jeszcze kto „gdowie" do pu­
stej „knenni krakowskiej" przyśle niepotrzebny 
w domu stoiik lnb krzesło, może kto i talerzj parę 
albo widelcy ofiarnje., Jan Świerk.

W herbaciarni,
Na Irzwiach napij: „Kuchnia krakowska". Wcho- 
ę Stół dnży, dokoła ławy, a na nich siedzą li- 

tnie zebrani stołownicy „gdowy“. Każdy iua przed 
ką zgrabną miseczkę kamienną, a w rękn łyżkę 

śiwą, lśniącą od czystości. Na sroiku sto i1 na pa­
pierowej pokrywce z pudełka podano sól i pieprz.

i e w n ^ ^ f e ^ ^  co zjedli „ryżową zupę 
unie stawia „płocka

Kraków, 2 stycznia.
Sylwestra obchodził Kraków wesoło, jak zwy­

kle. Po nabożeństwach, odprawionych w kościołach 
krakowskich, odbyło się wiele zebrań w domach 
prywatnych, klubach i stowarzyszeniach. Gdy ude­
rzyła godzina 1 2 , składano sobie wzajemnie ży­
czenia. W „Sokole" do zebranych przemówił drnh 
dr Stanisław R o w i ń s k i ,  a w Kole mieszczań­
skim prezes K o s o d  i c k i ,  w Związku stowarzy 
szeń robotniczych poseł D a s z y ń s k i ,  w stówa 
rzyszenin kupców i młodzieży handlowej p. P  a- 
g a c z .  w resursie urzędniczej p. Kazimierz B a r ­
t o s z e w i c z .

R  M A

rzędnictaj tańce 
ziałem rkiestry 
Sprzedanej na-

lejezego namern

W  rzędzie tańczon 
poprzedził wieczorek 
56 p. p., p. Peszkov. 
rzeczonei"! r?*-® (monolog).

Drdaiek powieściowy Do
dołączamy ^rknsz 10  dodatku pi|!?ieEciow*jj;o p. 
„My i oni" BolesłttWity. ,*

Z powodu 4 0  rocznicy powstania sjyczni4>-
WOgO otrzymajemy od jedneg z ^Sokołów" z pr> 
wincyi następujące pismo

Dnia 21 stycznia 1903 min.io .0  lat o i  chwi] 
w której lepsza cząstka synovy spńeczeństwa 
dkiego chwyciła za broń by wypędzić naj szdcę 
Ojczyzny. Mało ich byłe, ulegli przemocy 
wstanie opadło. Z ówczennyeh szernierzy wolm 
drobna tylko cząstka do dziś wśrół nae żyje, 
szta jnż to legła n_ polu bitew, jtż  to wzięta 
niewoli, popę dzoną zosiała w lody oyblrskie, ,inż 
poszła na przymusową tułaczkę. Jncnowym dzi, 
dzicem bohaterów z r. 1863 jest przed innymi p< 
skie Sokolstwo, A drogi po uich sjadek ot .zyma 
bo na.,święi8ze uczucie, jakiem jeS miłość Ojazj 
zny. Jak  dobrym synom należy czdć i kochać 
dziców, tak  też przed innymi tow rzystwimi prj 
stałoby i Sokolstwtł, by w 40 roczneę uczcili tyj 
którzy, powodowani jedynie gorącą niłością Oj 
zny, chwycili w r  1863 za Droń, ty zdonyć 
podległość

Swiadkiom bytem (brrarcjakiegc 
dzonego w L,ej myśli przed dwosj 
le“ bocheńskim. Po nabożeństwi’ 
wicnem za poległych w pow«taai 
na którem zebraną składkę odesj 
weteranów z r. 1863“ w Krak 
wieczorem dramat n „Kościnszl 
wniesiono na salę stoły. Zapr 
z r. 1863 wprowadziły na sal] 
czyli ich Sokoli, imieniem który 
„Sokoła" oddał cześć zaproszoi 
że tesame ideały, które im ka: 
cić dom rodzinny, poświęcić 
mienie, życie i wszystko, co m| 
także dziś przyświecają Sokol 
Sokolstwo poczuwa się do dni 
winowactwa i jako dzieci, chce

Zajęto potem skromnie zastawił 
Hanusz imieniem weteranów, 
której nie woino Sokolstwo zb 
na pomyślny rozwój „Sokoła" 
dzie sala „Sokoła" bocheńskiego! 
ną, bo wzięło w zebrania udział 
płci obojga. Nastrój panował ser 
Młodsi wpatrywali się w stoczone P 
twarze tych, co ze śpiewem na ust: 
moskiewstie bagnety, marzli w zin 
przymierali głodem.

Zaproszenie na zebranie o t r z y m a l i  

nów ,' którzy albo z Bochni pochodzą; 
w powiecie bocheńskim mieszkają. B 
dynasta.

W słowach tych rzacam myś]l, k' 
wprowadzona, złączyłaby młodszą wiar 
wytworzyłaby w towarzystwie c i e p ł o ,  z 
kołowi w społeczeństwie więcej ‘tzy, 
by dalszym dowodem, że Sokolstwi? Pan 

tóre, mojem zdanie m.
nie* gniazda soi ol»,

obowiąs 
życie,.

knych obchodów „rocznicy grunwal Izkiej", 
się odbyły w każdym zakątka krajtji gdzie 
Sokół nsłal swe gniazdo.

Zabranie W  „Sfckole". Przypominamy, że jn 
w sobotę o godz. 8 wieczór odbędzie się zebra 
członków w naszym „Sokole". Omawiane będą 
wy zlotu krajowege, odbyć się mającego w 
bieżącym we Lwowie.

Górnośląski teatr ludowy amatorski prz;
wa — jak już donieśliśmy — do Krahooa i 
gra w niedzielę dnia 4 b. m. w teatrze miej 
popisowo 2 sztuki Piotra Kołodzieja: „Sąsó 
obrazek z życia ludu górnośląskiego, ze śpiewj 
w 3 aktach. „Bog“tŁ wiowa", ODrazek w iędli ze 
śpiewami, w 2 aktach, muzyka Prajc"/szkŁ Ksaw. 
Z&T^muj. apiewy są <?ieiy i chóralne, mę­
skie i żeńskie. Personal teatru składa się z 30 
osób, samych włoucianeii i włościan, i wystąpi we 
własnych malowniczych kostynmach górnośląskich. 
Przedstawienie rozpocznie się o godz. 2'Ł/„ P'f po­
łudnia. Przygrywać będzie cała orkiestra krakow­
skiej „Harmonii", także i między aktami. — [Ceny 
miejsc jak na przedstawieniach popniarnycb. ilety 
nabywać można w handlu p. Grigara (Ryt a gi) 
a w dniu przedstawienia przy kasie teatralu, .

Z teatru miejskiego piszą nam: p. J . C-iasU-
wicz, autor jutrzejszej premiery p t. „Na slrażni- 
cy“, zapowiedział swój przyjazd do Krakcwa na 
przedstawienie.

Podwawelanie, istniejące w łonie Czytelń, ukade 
mickiej im. A. Mickiewicza Koło artystyezno-nao- 
kowe, urządza I  posiedzenie w bież. rokn w nie­
dzielę dnia 4 stycznia o godzinie 4 po południa 
w lokalu Ozytalni (Rynek, 1 22, II  p. naprzeciw 
ratusza). Czytanym będzie najnowszy dramat S ta ­
nisława Wyspiańskiego p. t. „ Wyzwolenie"'. Goście 
będą mile widziani.

Krak. Towarzystwo ratunkowe udzieliło w 
gradnin pomocy 262 razy (w dzień 206, w nocy 
56). Nagłych zasłabnięć było 58 . p-zypadków chi­
rurgicznych 132, samobójstwo i przjlft"’kóir oKłn 
kania 9, śmierci 3, fałszywych aUrm 
lacyi 2, innych 49. Pomocy udzieloi. 
znom, 100 kobietom, 7 dzieciom 
wspierających wynosi 234, czynt 
29, medyków 54).

Mordownia. Piszą nam z mij 
Lnbicz znajdnje się szynk, z któr 
W nocy rozchodzą się na ulicę p 
cie fortepianu dzikie wycia, ryli 
kieńBtwa. Trzed tym „piekiełkiei 
stwo mętnych figur, których 
wyrażeń każe się domyś'ać, że 
za rogatkami miasta. Słynne ui< 
nlicy Długiej biedna wobec 
obecnie mordowni, cieszącej sl 
rancyą władz bezpieczeństwa. 
okrążają to miejsce, a mieszH^jt 
męczennicy, skazani są na 
newrozę Bo widzieć tn 
dzień wieczorem całe grem 
domu na nocleg włościan 
tników i robotnic, udający; 
inb gdzieindziej. Z kami; 
cbyba pomieścić setek os<5] 
niedbanej, zalatnje, jakbj 
cze powietrze, a miej 
rozsadniklem najrozmaiti

Spodziewać się należ;

Jaes:era. Kamizeli

nycb wj spadkach j^iicyjna właaza, dotrse także i 
na u\Dę Lnbicz i i^o ży  kres tym zbyt głośnym i 
długotrwałym „zabawom", lub przesunie je za ro- 
gatKy mogiiską, gdzie „pod ,’Snopkiem‘J znajdzie 
najwłaściwszy teren. Bezczynny zaś magistrat po- 
wininnby coprędzaj wydelegować swoje organa sa­
nitarne dla ścisłego zbadania i za acznego ograni­
czenia uprawianego tam systemu „noclegowego", 

ponadto trzebaby od czasn do czasn kontro-

aiyn towarów w piwnicy. Wczoraj poii- 
esztewała niejakiego Wojciecha Dasa, stróża 
. 9 przy nlicy Miodowej, gdzie mieści się 
hotel Wiedeński. Stróż Dar, będąc mężczy 
Ihizymifcgo wzrostu i siły, wziął się na spo- 
■yginalnej kradzieży. Oto chodził po sieniach 

domów na Kazimierza, gdzie mieszczą się 
korzenne lnb galanteryjne, a będąc chłopem 
brał stojące w sieni paczki, bez względn 

fgę i na zawartość, na ramiona f zanosił je 
nicy domu gdzie mieszkał. I  tak zabrał ja- 
knpeowi z Bieni pakę zawieraj?,cą kilkaset 

W łyżek stołowych, cynowych, innemu znów 
ie 130 kuogramami cykoryi. <Lyżki częścią 
ął róŻDym żydowskim handlarzom, częścią 
znajomym ua npominki „gwiazdkowe" i no 

oue, taksamo paezki z cykoryą, bardzo wiele 
towarów nie sprzedanych jesz.eze polieya 

i- w piwnicy pod mieszkaniem Dasa, gdzie 
bmpletny magazyn skradzion/ci towarów, 
r wymienionemi przedmiotami ooi ieya odkryła 
uży zapas pudełek z czerniiłe m na buty,
I dzieś Das zwyczajnym swoiir tr lybem zabrał 
* Dar znajduje się w areszbcli pod „tele- 
i", skąd oddany zostanie sądavi karnemu. 
TOniki wypadków. Bardzo <zy; ine było po- 
e Towarzystwa ratunkowego p'rzez ubiegłe 
ni, a szczególnie wczoraj pr;y|Newym Ro- 
orweniując aż 17 razy. Mięłz iunemi po-
0 opatrzyło ranę na głowie u pe wnej kobiety, 
wczoraj wieczór została potrącońa przez wóz 
■ektrycznej na ulicy Krakowskiej. Również 
to wczoraj pogotowie do Reginy Woźniak,

naria nagle wskntek zatrucia alkoholem w 
I. 12  przy ulicy Podgórskiej, 
kw Wisły. Piszą nam d. ] b. m.: Wieś Wo- 
pw pod wodą. D. 28 grudnia o godz. 7 rano 

lodn na Wiśle przestraszyło mieszkańców, 
pinę później ind jnż z trzaskiem ruszył, ła- 
Mary i łodzie, i płynął całem korytem. — 
:inie 10  lody się zatrzymuły, a stan wody 
uię nagle podnosić. Trwało to przeszłe go-
1 trach ogarnął mieszkańców, którzy poczęli 
osić z domów i wyprowadzać bydło. W  po- 
znów kry ruszyły, woda zaczęła opada- i

się, że jnż niebezpieczeństwo minęło, 
zasem o godzinie 9 wieczorem, gdy ludność 
ię jnż uk ła iła , przypłynął lód z gór, no 
tor poniżej Wolicy i nagle wody poczęło 
ad O godzinie 3 po północy tłuczenie w o- 
wało mnie z łóżka. Woda!.. P a trzę , a tn 

szkoła wygląda, jak arka Noego, a trzech 
ów przybyło łodzią, ażeby swemn nanczy 
dać pomoc Głos przeraźliwy: „wstawać!" 
wody rozlegał się w powietrzu i światła 
te i owdzie migotać. O gedzinłe 8 zrana 

opadać.^ gdyż koło g \t,‘irn jir^ w g ła  
dale”  f  Obecnie ”wbda opa JYa, 

kacya jednakże oduywa się na ło Iziach. S. P. 
rokocimai donoszą' nam: P. E*azm Jerzma- 

ofiarował dla tutejszej młodzieży szkolnej 
oron na urządzenie Irzewka. Zn kwotę tę 
iono znaczną ilość odzieży zimowej i rozdano 

y zebraną młodzież dnia 30 grndnia wobec 
•llnego ofiarodawcy i zlebranych csłonaów gmi- 
o złożenia podziękowania ze strony młodzieży 

ierzehnoścl gminy, rozdał nadto p Jerzmanow- 
.'lkadzieBiąt egzemplarzy („Kalendarza powBzoch- 

>jnaia między t*ars.zą młodzież z nenki 
nej i zebĘnycb, a r nlejącycL czyta-; wło- 

aby ich' Wcięcie do czytani? c.z.e;z'w ojczy- 
a.ycb i rozbudzić w nich nczncia patryotyczne.
2 radością i wdzięcznością opuściła młodzież i wło 
ś-i»nie izbę szkolną, dziękując raz jeszcze swemu 
ofiarodawcy za hoine upominki, któremi je często 
obdarza.

Zmarli.
“We Lwowie amaria Katarzyna z Lewickich Wie- 

czytika, zacna matrona, w 84 r. życia. Fogrseb 
odby- się wczoraj. Zmarła była ciotką redaztork 
„MaBgo Światka", pani Anny Lewickiej.

W 56 rokn życia umarł we Lwowie Emil Kra- 
tochwil, emer. rewident Bankn krajowego.

Ze świu>ta.
Pomnik d. p. Dygasińskiego, inicjatorowie bu­

dowy pomnika ś. p. Adolfa Dygasińskiego, pp. An­
toni Sygietyński i Maksymilian Biało wiejski, przy­
stąpili jnż, zgodnie z ndzielonejn im przez kance 
iaryę generał-gnbernatora pozwiiilenlem, do zb ora­
nia składek na cel powyższy. J a k  wiadttno, wyso­
kość enmy określona została przmz wład2ę na *000 
rcbli. 1 Inicyatorowie spodziewaj^ się, ż) snma ia 
zbierze się prędko, bo zmarły (pisarz Hji, bardzo 
popnl~rny i ceniony. ^
. 0 stanie Wisły donoszą pisnsa warwi 

iegi, jakie spadły w większej Il-ości v 
jlicach kraju, a następnie kilkodniowa 
rwiiy roztopy i przybór wody, tak w W 
j dopływach. W  dnia wczorajszym o‘ 

adomuść telegraficzną z Sandomierza o rj 
[lów na dopływach Wisły, przy podwyższ 

[y prawie o sążeń. Na Wiśle również tl 
irzjbór. Na przestrzeni pomiędzy Krak 
om ierzeui lody na Wiśle ruszyły w kMj 

lecz zatrzymywały śię, tworząc zatol 
aż w dole .'zeki powłoka lodowa jesz 
izyła się. Obecny przybór może być 
u bowiem na nizinach leży sporo. U 

oku bieżącym powtórzyć katastrofa z pi 
Lgmin, Wówczas po wylewie pod Saucomi 

Biąpił silny mróz, skutkiem czego rozlLue 
marzły i cała ta  okolica zamieniła si-ę to 
lielnice podbiegunowe. Dla powstrzyn an: j 
nycb roztopów, konieczne są w nocy orz; 
żeli zaś temperatura się podniesie, to w| 
y możemy mieć wylew. Pod Warszawą 
odja zaczęła powoli przybierać i lo^yj 
iej,scŁch, pomimo swej grubości, popę

i/lilionowa pożyczka dla Warszaw
łndze minlsteryalne, po rozpoznaniu 

istratu warszawskiego w sprawie zaci 
-c. pożyczki w samie 24 milionów, z 
500.000 rubli przeznaczona jest na 

trzeciego przez Wisłę, zażądały pti

szczegółowyi
projektowań-
życzki, J-iko
opłaty. Dane
stwa sAarbn Z
co do udzieleni!
mu na zaciągną

Regulacya V
ln uporr-ąduowa
ni od Sandom
mnnikacyj oprą
lacyjnyeh, urzą
potrwać mają
10 ,000.000 rułi
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m yc Knikowie.



Sobota, 3 Stycznia i-H o

r
N u  W  .i & F O K M

X

wało się w esele w domu Z ygm unta K am ionki, 
m ianowicie żen-ił się Paw eł Kempi z córką 
Kam ionki. T en o sta tn i w ezw ał Józefa Kempę 
jako  drużbę, by udał się do sąsiadów  K am ion­
k i Ziem ianinów  i zaprosił ich na  wesele.^ J ó ­
zef Kempa Z iem ianinów  nie znał osobiście, 
p rzeto  udał się z nim W ojciech Zelek; wziąw ­
szy się w ięc obaj drużbow ie pod ręce, ndali 
się dc Ziemianinów, gdzie wda*: się z gospo­
darstw em  domu w p rzy jac ie lską  rozmowę, a- 
gle rozległ się s trza ł; zgrom adzeni w izbie 
Ziem ianinów ochłonąwszy z p rzestrachu , zoba­
czyli, że Zelek padł na ziemię brocząc w krw i. 
Mimo ra tu n k u , W ojciech Zelek zaraz w yzionął 
ducha, gdyż s trza ł ugodził go w piersi. Spraw ­
cą  tego nieszczęśliw ego strza łu  byt .lózef Kem­
pa, k tó ry  w róciw szy niedaw no z M oraw skiej 
O straw y, zawsze rew olw er nabity  nosił przy 
sobie. A gdy w domu Ziemianinów, Kem pa 
spostrzegł, że lu fa  rew olw eru sterczy  mu z k ie­
szeni, chciał ukryć broń w głębi kieszeni, i tak  
nieszczęśliw ie nim m anipulował, że rew olw er 
wypalił, k ładąc Z elka trupem  na  miejscu.

Rozpacz Kempy n a  widok śm ierci swego se r­
decznego druha k tó ry  padł z jego ręki, by ła  
ogrom ną, ale rozpacz ta  nie m ogła w skrzesić 
zmarłego.

G ay srw ierdzonem  zostało, że Komr>a z Zel­
kiem  byli w ścisłej zażyłości, a  żadne poszlaki 
nie wskazyw ały na  chęć zabójstw a, prokurato- 
ry a  oskarży ła  Jó ze fa  Kempę ty lko  o w ystępek 
z §. 335 i o przekroczenie zakazu noszenia 
broni bez pozwolenia.

N a dzisiejszej rozpraw ie oskarżony do w iny 
się przy znał, tłom acząe się nieszczęśliw ym  w y­
padkiem , rodzina zabitego a  naw et wdowa po za 
bitym  Zelku nie rościła  też  sobie żadnej p re ten - 
syi do Kem py i do postępow ania karnego  się 
nie przyłączyła. —  Św iadectw a m oralności dla 
obwinionego wypadły n a jp o m y śln ie j, to  tez  
try b u n a ł pod przew odnictw em  radcy  T raunfe l- 
n e r a ,  uw zględniając  okoliczności łagodzące, 
przytoczone przez obrońcę obwinionego. d ra  
G leitzm ana, skazał Kem pę n a  2 tygodnie ści­
słego r re sz tc  O skarżony w yrok p rzy jął.

P rzeJsięb io r 
praw o do od 
zie:

1) jeżeli pr; 
cie zboża, i 
przez myszy 1 
tow ych niżej 
zostanie co n

/a  (ku ltu ry ) rolnicze uzyskują 
u podatku gruntow ego w ra-

grad, wodę, ogień, polegnię- 
zw yczajuą suszę lub wilgoć, 
i filokserę  na  parcelach  grun- 
hektarów  objętości zniszczona 

j  nniej czw arta  część plonu na­
tu ra lnego , a na parcelach  ponad 2 h ek ta ry  ob­
ję tości plon uafciralny n a  przestrzen i co n a j­
m niej pół h e k ta ra ;

2) jeżeli przo.z inne nadzw yczajne przyczy 
ny, bez winy (właściciela, np. przez wymarz.

w usunięcia sądów przysięgłych dla obrazy honorn 
drukiem, w pewnych zmianach przep.aów o spro­
stow ania^, ograniczeniu konfiskat i dopuszczeniu, 
w określonych gianicach, kolportażu

Szczególnie żywą dysknsyę wywołała s p r a w a  
z n i e s i e n i a  s ą d ó w  p r z y s i ę g ł y c h  dla 
przestępstw prasowych. Zaznaczyły s!ę w tej spra­
wie d«ie zasadnicze różne opinie, ob e iednak wy­
stępujące przeciw przedłożeniu rządowemu. Jedni 
mówcy bowiem uważali zamiar rządu oddania pra­
sy pod jnrysdykcyę sądów r wyczaj nych za bez­
względnie niebezpieczny i niedopuszczalny ekspe­
ryment, równoznaczny z dotkiiwem ograniczeniem

nię tie , robactu  ■ pasorzyty, pernasporę  i oidiuui, raw wolnościowych, niebezpieczny zwłaszcza dla 
wszelkiego ro jlzaju  zgorzeliny oraz sporysz społeczeństwa polskiego. Mówcy zaś oboza prze- 
plon na  parcoi.ach w objętości ja k  wyżej po-rciwnego, aczkolwiek godzili się w zasadzie na tę 
dano, ta k  zostan ie  zniszczony, iż szkoda wy reformę, ze względn na etykę publiczną, a prze­

ważnie ze względów utylitarnych, powiad; jąc, że 
pod tym jedynie warunkiem rząd przyrzekł uzy-

nosi co najm niej czw artą  część ustanow ionego 
według operatih podatkowego czystego docho­
du z odnośnych parcel Iud k u ltu r  rolniczych.

Nowa u staw a wchodzi w życie z dniem  ogło­
szenia.

Kolej Lwów-Winniki. Ze Lwuwa telefonują 
nam : W  osta tn ich  dniach odbyły się we J wo- 
wie dwie konfdrencye w spraw ie budowy (o lei 
L w ów -W inniki-podhajce, zwołkne przez kon- 
sorcyum  budowy. U chwalono przedew szysJunm  
w ejść w bliższy k o n tak t z człoT kam1 Koła pol­
skiego i kumi^yi kolejowej w l adzie państw a. 
Po omówieniu.1 jednolitego sposoou działania u- 
chwalono zap osić przedstaw icieli w tzystk ich  
stron  in te iesuu  anych w te j sprawie, a więc 
rządu, gm iny-m iasta  Lw ow a i k ra ju  na  wspól­
n ą  konferencyę do W iednia, w m inisterstw ie 
kolejowem. N a  konferencyi te j spraw a budowy 
ma być osta teczn ie  rozstrzygn ię tą .

Przy dzUiejśzem ciągnieniu lotów kredyto­
wych w Wiedniu główna w ygrana 300.000 ko­
ron padła na seryę 2800 n r 45; d ruga w ygra 
n a  60.000 koron na seryę 2051 n r  12; trzec ia  
w ygrana 30.000 koron na seryę 1478 n r  80. 
P rzy  ciągnieniu l o s ó w  r e g u l a c y i  D u n a -  
j u głów na w ygrana (140.000 koron) pad ła  na  
n r  *13.312.

Nowi sędziowie przysięgli.
D zisia j o godzinifa 12-tej w południc od­

było się w niurze prezydyalnem   ̂sądu k ra jo ­
wego karnego  losowanie obyw ateli na  si iziów^ 
przysięg łych  na  I-szą lu tow ą kadencyę. A ktuw i 
losow ania przew odniczył w iceprezydent sądu 
k ra jow ego  karnego d r Ju lia n  Moi elowcki, przy 
asystency i radców K ulikow skiego i Muczkow ■ 
skiego, starszego p ro k u ra to ra  d ra  Dolińskiego 
i d e lega ta  Izby  aawok.ack.ej d ra  G uńkiew .cza. 
P ro tokół prow adził o licyai sądu p. D worski.

J a k o  sędziowie p rzysięg li główni wylosowani 
zostali.

D r B annet Arnold, lekarz  w K rakow ie dr 
B rndzew ski K arol, lekarz  w K rakow ie; B ień ­
kowski Bolesław , w łaściciel realności w K ra­
kow ie; B ochenek F ranciszek , ro ln ik  z Biea- 
czyc; d r C iechanowski S tanisław , prof. uniw. 
Jag ie llońsk iego ; Czaplicki Karol, ju b ile r w K ra ­
kow ie; C zarnecki M elchior, w łaściciel reaino-

^ . t . i » .  »u P--CI. r,n\.
d r D adiez W ilhelm, adw okat w K rakow ie; Do- 
boszyński Dominik, w łaściciel realności w K ra ­
kowie, D obrowolski Tozei, prof. sem inaiyum  
nauczycielskiego żeńskiego w K rakow ie; Do- 
skow sk i M aryan, dzierżaw ca ap tek i w K rako ­
w ie; E h ren p re is  Ignacy, urzędnik  p ryw atny ; 
F lorczykiew icz F ranc iszek , w ła śc c ie l rea ln o ­
ści; G orzecki M arcin, mag. farm acyi w K rako­
w ie; dr G órski Jó ze j; Guzikowski A ndrzej, 
wł. real. w K rakow ie; H an ak  Józef. wł. drogueryi; 
d r Jau g u s ty n  S tan isław , lekarz  w K rakow ie; 
K en n er Ja n , przedsiębiorca; K ułezykiew icz Ma 
ciej, pro i. sem inaryum  m ęskiego w KrrfcjCf, ; 
K ondolewicz W incenty , cukiern ik , K-orjj^uow- 
ski Zygm unt, urzędnik  Tow W a  Dl pit 
czeń; K rause  B ronisław , urzędnik w. *aj. 
D bezp.; Ł asiń sk i Józef, w łaściciel dobr P rzy  
borów; M am czyński Józef, u rzędn ik  Tow. W zaj. 
U bezp.; d r Musil F ran c iszek , adw okat; d r N ar- 
tow ski M ieczysław, lekarz  w K rakow ie; O rlicz 
FranciszeK , b u ch a lte r w Okocimiu; P ak ies  J ó ­
zef budowniczy w ,K ra k o w ie ; d r  P io trow ski 
Adam, lek arz  w K rakow ie, R aczyński August, 
w łaściciel realności w K rakow ie; Schm idt F r a n ­
ciszek. kupiec; Śmidowicz E ugeniusz, kupiec; 
Z angen  Ignacy , przem ysłow iec; Ż arsk i Ludwik,, 
w łaściciel d roguery i w Podgórzu.

J a k o  sędziowie przysięgli zastępcy  wyloso­
w ani zostali: B an d e t Aron, knpioc; B u jak  Szy­
mon, ro ln ik  z Z abierzow a; C hrząstek  Seba- 
styan , ro ln ik  z B atow ic; F u rs t  Izydor, han 
d iarz  w ina w K rakow ie, Isen b e rg  Salomon, 
w łaściciel rea lności; L angrod  E dw ard, k ap ita ­
lis ta ; Schm idt Józef, w łaściciel rea lności; S p rin ­
g e r B aruch, w łaściciel rea lności; T ho rn  .Hirsch. 
fab ry k an t guzików  w Podgórzu.

Wiedeń, 2 styczn ia. P s ien ica  na  wiosnę 7 72 do 7-73. 
. szenica uii m aj-czerw ie'’ — — do —'— . Pszen ica  na  
josien  — do Zyto n a  wiosny 6.88 dc 6 89. Ży­
to  na m a j - c z e r w i e c — do —•—. Żyto n a  j e s ie ń — •— 
do — . KniEurjdza na m aj-czerw iec — •- do — •— . 
K u k u ry d za  n a  czerwiec-lipiec — ■— do — 1■— . K u k u ry ­
dza n a  lipiec-sierpień —'— d o '— ■—. Owies na  wiosnę 
6‘42 do 6 4 3 . Owies n a  m aj-czerw iec — — do —•—. 
Owies n a  jesień —•— do — --f-. R zepak n a  B tyezeń-lnty 
—•— do — P. zt pak na /s ie rp ień -w rzes ie ti —•— do 
—•—. Olej rzepakowy n a /s ty c z e ń -k w ie c ie ń  — -  do

Usposobienie słabe, pogoda piękna.
Budapeszt, 2 stycznia. ' Pszenica na  k  wiecień 7 63 

do 7'64. Zyto ni. -wie.-ień 6 63 do 6 6 4 , Owies n a  
kw iecień  6 ' I i  *ov/16. K uknrydio . na  maj 5 70 do 5 71. 
R zepak n a  rl<erpju 11.75 do l l ’8ę.

Chęć k u p i ła  m trna , orerty  Jgraińc«..,n‘>, usposobienie 
słabe; p o g o ifs p ik n ą . jej

r  a  n  i u
>i\ * te
m osti" 
w arzyst 
czył, że1 
Rosyi o, 
k a r p a  
a  raczę 
Rusinóv

Dział ekonomiczny.
Ciągnienie losow krakowskich. D zisiaj przed 

południem  w sali o lra d  R ady m is ta  odbyło 
się 47 ciągnienie losów m iasta  K rakow a. —  
A ktow i losow ania przew odniczył I-szy w ice­
p rezy d en t m iasta  d r  Lbo, kom isyę losow ania 
tw orzyli: raacy  m iasta d r  Judkiew icz i H irsch  
L a n d a u , n o taryusze  pp. N iem czewski i K le­
mensiewicz, naczeln ik  w ydziału obrachunko­
wego m ag istra tu  p. Goetze, naczeln ik  b iu ra  
skarbow ego radca  F aelkel. —  Losy ciągnęły  
naprzem ian  dwie dziew czynki z zak łada  S ióstr 
M iłosierdzia na K leparzu

P ierw szą  w ygraną  w kwocie 50.000 K w y­
ciągnął los z N rem  33.581. drugą w ygraną  w 
kwocie 6000 K  w yciągnął los z Nrem 28.996; 
kw otę po 1200 K w ygrało 5 losów z następn- 
jącem i num eram i: 3635, 15.555. 32.433, 31.603, 
39 351.

Potem  rozpoczęło się ciągnien ie  losów, wy­
gryw ających  po 60 k o ro n , k tó re  to  ciągnienie 
trw ać  będzie 6 dni.

N a sak  i g a le ry i podczas c iągnien ia  było 
| mnóstwo publiczności, k tó ra  po w ylosowaniu 

^ycb w ygranych  natychm iast  opuściła  salę.
_w f  o d p i s u  p o ­

t o k  k J  ę s k

Ostfatme wiadomości.
-  R o  y j  l s k i e  T o w a rz y s tw o !  k u  w s p ie -  

u s i j u ó w  g a l i c y  s k i c h  zaw iąza- 
uOtHM&r 

rzeszłą  niedzi.u. Założyciel to- 
o —  D ragom aow skii — oswiau- 

jego je s t nhorzenie  w stolicy 
ł ą  c z ą c e g '■ R o s /  ę z p o d- 

u i i  R  u s i u a ii i. 1 lalszym  jego 
głównym celem m być w spieranie 
środkam i dobrocz* ności, s z e r z e ­

n i a  j ę z y k a  r o s y  j s k i e g o  -.T ś r ó d  „ H a- 
l i c z a n l  —  , .a b y  m o g l i  b r a ć  u V j a ł  w 
ż y c i u  -Li s y j s k i e m 1

Do w ^ z ia łn  w ybrano: prezesem  B u d i ł o w -  
i u  ryicopreżydentem  L e w c z u k a ,  dalej Do- 
b r  j i  n ? 1: i e g o i K o m a r o w a .  W dyskusy: 
brał udział także S  u ł a k  o w g k  i . redak tu r 
u r z ę d o w e g o  „P raw it.

Nowo to tow arzystw o ma |Tęc na  celu ru- 
sy tikacyę  R ciinów  galicyjskie!* Z nanneuny to 
objaw, że P iw staje  w chwili, w k tó re j Rosya 
zaprasza  wszystkie narody  słow iańskie, rzeko­
mo na podstiw ie rów noupraw nienia, do udzia­
łu  w wszechświatowej w ystaw ie p e te rsb u r­
skiej.

skanie sankcyi dla całej ustawy, a więc przepro­
wadzenie innycn, dodatnich reform, to jednakże 
zastrzegli się z całym naciskiem, że nie można 
dopuścić — jak tego chce rząd —  aby taKże pro­
cesy o obrazę drukiem urzędników, były rozstrzy­
gane przez sądy zwykłe, lecz owszem, należy je 
pozostawić, jak dotąd, sądom przysięgłych.

Poseł k a t o w s k i  wyjaśnił, że nie nalepy oię
ju n -zbytnio obawiać zastrzeżeń rządu. Takieeamo 

ctini“ z usunięciem sądów przysięgłych Btawiano 
ze strony rządn przy zniesieniu kaacyj wydawni­
czych i stempla dziennikarskiego, a pr .ecież ekUio 
się przeprowadzić obie te doniosłe reformy, bez tam­
tej reakcyjnej. Taksamo, byle tylko chcieć, można 
i w  tym razie na swojem pootawić.

Po wyczerpaniu dyskusyi ogólnej, przewodni­
czący p. K r e c h o w i e c k i  podziękował posłom za 
przybycie i żywy ndział w obradach i dyskusję 
szczegółową odroczył do następnego posiedzenia 
ankiety.

i

„Długu honorow6go“ przyznaję 
t “ krytycznej i nic — nic
n

w orzuchn 
Potom ze 
na ulicę i

ży nóż kuchenny — porwat go, utopił 
swej żony i obrócił go w ranie jeszcze, 
skrwawionym nożem w ręku wybiegł 
pobiegł pędom ns policyę.

Wezwani lekarze towarzystwa ratunkowego skon­
statowali u nieszczęsnej Jaremkowej okropną ranę 
i przecięcie jelit. Po prowizoryczne m opatrzeniu 
odwieziono ją  uo szpitala, gazie lekarze przystąpili 
oezzwłocznie do operacyi. Niestety okazało się, że 
jelita są tak pocięte, iż utrzymanie jej przy życia 
jest prawie wykluczonem.

Mordercę, który rozpacza i płacze, a który robi 
wrażenie człowieka aź do niepoczytalności niemal 
rozżalonego, oddano na razie do aresztów policyj­
nych, w którycb przebywać będzie az do nkończo- 
nia śiedztwa policyjnego.

Olga Jaremkowa zaś zmarła dziś rano w szpi­
talu,

Publiczna hala aukcyjna otwarta będzie nie­
bawem w kilku salach w pasażu Mikolascha we 
Lwowie.

Telpliiizis i leiefoMzie 

wiadomości „N. Reformy"
z dnia 2 stycznia.

Celem uregulowania nakładu

prenumeraty.
prosimy o 

wczesne nadesłanie
W ynosi
W  K r a j o w i e  2 kor. miesięcznie, 

rocznie;
W  A a s r r  o - W  ę g r  z e c h 

miesięcznie, 32 kor. rocznie
Bliższe izezegóły w nagłów ka dziennika. 

Admmisłrttcya „Noive/ Iieform y“ ,

24 kor. 

kor 70 hal.

Kronika lwowska.
Łl* Iw , 1  stycznia. 

Zjazd Sjbiraków. Komitw Ujazdu wydaje książ­
kę pamiątk wą z życiorysa n Sybiraków i w tym 
celu prosi wszystkich o np| sianie następujących 
dat: 1 ) W którym roku ■ uroaził i gdzie? 2)
Czcm był nim poszedł do p dania? 3) Pod któ­
rym dowóócą był i w którymi bitwach? 4) Gdzie
był wziębj do niewoli i Łff których bitwach?
5) Gdzie i w której guberaiBl w jakich robotach?
6) Kiedy powrócił do kra’? za iaką amnestyą?
7) Gzem -iię obecnie trud u  i gdzie mieszka? — 
Notatii te należy przesłać " .jlO  stycznia na ręce 
p. Michała Ostrowskiego, I.

0 reformę prasową. A
sprawie rządowego projekl 
prasowej odbyła się wczori 
„Koła , iiteracko-artystyczn
warzy
obradi 
w i e c>! 
świaia 
I n l
tO V|
Wc| 
moi

zie u likam  połJ

jw (n agistrat). 
eta dziennikarska w 

ido reformy ustawy 
wipezorem w lokalu 
z inicjatywy „To- 

|e h “. Przewodniczył 
j ) .  i.iam K r e c h  o- 
liin’* reprezentantów 

JGwowie i p. Adolfa 
pięli posłowie: K u-
j D u l ę b a  1 G r e k .  
jisyę ogólną nad me- 

paóstwa przez wie-
ifiaraaie „Concordia"

Lwów. „G azeta  L w ow ska" ogłasza: Dyrek- 
cya poczt i te leg rafów  przeniosła  ofieyała po­
cztowego. L eona Chomickiego, z Nowego S ą­
cza do Oświęcim ia.

Budapeszt. D zienniki donoszą z K arłow ic, że 
p a try a rch a  B r a n k o v i c s  rażony został a ta ­
kiem  apoplektycznym . S tać chorego groźny.

Sofia. B ułgarya  w ypow iedziała t r a k ta t  h an ­
dlow y z A ustro-W ęgram i.

Tulon. K ilka okrętów  w ojennych je s t  p rzy­
gotow anych do odpłynięcia do M arokko.

Konferencje czesko-niemieckie.
Wieaeń. J n tro  odbędzie się p ierw sza konfe- 

reneya czesko-niem iecka. D ziś rano zebrali się 
n a  n a rad ę  posłowie niem ieccy z M oraw w celu 
porozam ienia się co do ta k ty k ’ n a  konferen­
cyi. N aradzie te j przew odniczył poseł Gross. 
Dziś po pnłoduiu obradow ać będą nad tą  sa 
mą spraw ą posłowie niem ieccy z CzecŁ Na 
ju trze jsze j konferency i, k tó ra  rozpceznyę. się o 
godzinie 3 po południu, p rzed łożyć ma preiy-. 
d en t gab inetu  d r KoęFoe.7 zupełnie nowe p ro ­
p o zy c je  ugodowe F tó re  objaśui i uzasadni w 
d łafsze j przeatew .e.

W  to b w h  c^esL ith je d n a k ie  panuje co do 
rezu lta tu  konferency . zaw sze jeszcze wielki 
sceptycyzm . Słychać, że Czesi wezmą udział 
w konferencyi jedynie  dla tego, aby  okazać 
^swą dobrą wolę do zaw arcia  zgody, jednakże  
n ie  dopuszczą do m erytorycznego trak to w an ia  
kw estyi, ponieważ obecnie przedłożone w aruuki 
n ie  odpow iadają ich żądaniom .

U g o d  a ,
Wiedeń. Dziwią się tu, że dw a o rgana niemie- 

rgn-wptriprakie „P este r  L loyd" i „Neue P e s te r  
J o a rn a l"  a ta k u ją  ostro dra Szella, zarzucając  
mu że w' zaw artej ugodzie zapn,epaśeił in te ­
resy  W ęgier.

Budapeszt Podczas w czorajszego przyjęcia 
członków p arty i niezaw isłości oświadczył K os­
suth, ż p a rty a  ta nie może dziś jeszcze zająć  
stanow iska względem ugody, ponieważ nie zna 
je j treści. Gdyby jednakże  zaw ierała  przepisy, 
szkodliwe d la W ęgier, p a rty a  niezaw isłości bę­
dzie ją  zw alczała wszelkiem i środkam i.

Wiedeń. W edług inform acyi „Neue F re ie  
P re sse “, Koncept ugody nie ma zaw ierać no­
w ych Jm aterja lnych  ustępstw  ze s trony  Au- 
stry i. U goda je s t gotow a ty lko  w zasadzie, w 
ogólnych zarysach, szczegółowe je j opracow anie 

przy dokonene zostan ie  dopiero w dniach następ ­
nych. P ra c e  redakcy jne  m ają być ta k  przy­
spieszone, _ ażeby DrzoHłożenie ugodowe było go

w obu m rlam en-

V ic lo ła  polskiego, 
dzienni karzy 

p r^ jk te  rn 
sie.

W teatrze lwowskim wystawiono onegj&j po 
raz pierwszy komedję Zygmunta Przybylskiego 
„Dług nonorowy", rzecz naiwnie napisaną i w do­
wcipach dosyć trywialną. Jeden z recenzentów do­
wcipnie podnosi, że sztuka powinnaby raczej nosić 
miano: „Łapka nc recenzentów", bo „czy nie jent 
złośliwom podejściem napisać sztukę, w której nie­
ma wcale treści, ani charakrerów, ani sytnacyj, ani 
sensn, ani duwcipu, ani realistycznego obrazu sto­
sunków aktualnych, ani malowidła obyczajów pe­
wnego społecznego lub towarzyskiego środowiska 
ani polotu fantazyi, pozwalającej domyślać się ja ­
kiejś poetycznej zachcianki, słowem — nie, w któ 
rej nawet tytuł, przypięty bez żadnej rieyi do me 
chanicznegc zlepka scen naiwnych 1 nudnych, nie 
ma z niemi nic wspomago. Wi locznic^antor „Yi i- 
cka 1 Wacka" powiedział sobie „Ra* przecie zła­
pię Zoilów, dając im do rozwiązania radonie — do 
rozwiązania niemożliwe — a gdy z mozołem wę­
zeł gordyjski rozplątywać zaczną, śmiać się z nich 
będę całem gardłem 1  postawił na swojem. Węzła, 
który zamotał, nikt nie rozpląeze Nie wiem, co 
poczną z nim moi koledzy, zranszeni, jak ja, zda­
wać sprawę z nowych dzieł scenicznych, lecz sam —
K a p itu lu ję . Woboc 
się szczerze do „niemocy
zgoła — o utworze p ^  nowiedaieć nie mogę

Premierę tę uprzedziła sztuka Bracci „Piętro 
varnso“ , w flórej tytułową loię odegrał znako­
micie p. Rousaa; w roi 1 kobiecej wystąpiła po raz 
pierwszy na scenie p. Orbltówns, Warszawianka.
Debiut powiódł się.

Sozor Operowy we Lwowie. Na pierwsze przed­
stawienie operowe w bieżącym sezonie, które odbę­
dzie się w sobotę , daną będzie opera W a g n e ra  
„Lohengrin", w której wystąpią po raz pierwszy: 
pani Jau!na Korolewicz-Wayda (w partyi E lzy), p.
■'.-.ć«st Męeiist (w roli Lohengrina), p. Józef Szy­
mański, vko Telram ond , p. Julian Jcromin , jako 
kroi. DrtncWj^^zie pani Kasprowiczowa, a herol­
dem p. Paszkow ski.-ti" drobniejsze partyę wyko­
nają pańie Kliszewska, Okonia i Łęska Orki-*>r« 
została skompletowaną, chóry poW ^sione, a 
pulpicie kapcimistrzowsKim zajmie in,ójŁ‘e p. Spe- 
trmo F -ni Jac ina  Kcrolewicz-Wayd.i od R-Ćrrl jnż
tygodni bawi we Lwowie, ątudyniąc partję  ToitU ł owe i ; ‘ mogło być wnu sione 
w nowej operze Pncciniego. P. Mę..,Ińaki przybył | tać.n w połowie stycsnlh 
przedwczoraj z E lberfeldn, a p Aagast Diani, te­
nor — z Medyoiann. Ten ostatni wystąpi w przy- 
ozłym tygodniu. — W pierwszej połowie stycznia 
wznowioną zostanie bardzo jnż dawno nieprzedsta- 
wiona opera Webera „Wolny strzelec" z pp. Męcin 
skim, Szymańskim, Jerominem, Paszkowskim i panią 
Gembarzewską. uczennicą wiedeńskiego profesora,
Ressla.

Morderstwo Z zazdrości. Wczoraj rozegrała 
się w kamienicy przy ulicy Syksiuskuj 1. 10 krwa­
wa tragedya, W podwórzu tej* Kamied.ey stoi ma­
ły domeczek, w którym mieści się pokój i kucania.
Mieszkała tam Olga Jaremkowa, żons murarza, w 
towarzystwie jakiejś starszej kobiety. Jaremkowa 
męża swego przed dwoma laty ODnściia i  ż v ła  so­
bie wesoło. Jan Jaremko wypędzanj często bra­
kiem pracy ze Lwowa, z trudem zdobywał ją  po 
miastach i miasteczkach prowincyonalnych, przysy­
łając od czasu do czasu grorz ciężko zapracuw.eny 
swej gorąco ukochanej, prześlicznej żonie A żona 
ta zapomniała tymczasem o oddalonym, zapracowa­
nym i brndnym murarzu. Widywać ją poczęto w 
towarzystwie jakichś elegancko ubranych panów, 
rozbijającą się dorożkami, nbraną w jedwabie i 
brylanty.

Przed kilkunasto dniami powrócił mąż — murarz 
z Borysławia i po długich poszukiwaniach, dowie­
dziawszy się o obecnym adresie swej żony, ndał 
się do niej. Stara dnenna pięknej mnrarzowej nie 
chciała go z początku wpnścić do mieszkania, a ra ­
czej do kuchni i zamknęła mu drzwi pod nosem.
Jaremkowa jednaK wybiegła ze strojnego swojego 
saloniku do knebni, drzwi do siebie prowadzące 
na klncz zamknęła, schowała go do kiebzeni sukni, 
stanęła na progn w całym blaskn swej piękności 
i kazała wpuścić męża do knchni.

Murarz wstąpił butnie i stanął jakby olśniony 
widokiem swej dłngo nie widzianej małżonki. W re­
szcie, swojemi wapnem spaionemi rękami ujął jej 
białe, wydelikacone palaszki, ucałował je gorąco i 
prosić począł, by rzneiła swe otoczenie i życie, ja ­
kie teraz prowadzi, by z nim razem pod jednym 
zamieszkała dachem i jako jego prawowita żona 
dzieliła z nim dolę i niedolę. Młoda kobieta roze­
śmiała się, nachyliła się kn niemu zalotnie i uka­
zując mo swoje ucho, powiedziała: „Patrz na te 
brylanty, jakie mam w kolczykach. Czy jesteś mi 
w stanie knpić takiej

Biednemu mm. to nsłyszał, dawało
się, że ziemia się j^ ^ ^ ^ ^ ^ w tę p n jo .  Ból i szał 
uderzyły weń i^frze

słychać, cesam  nigdy jeszcze nie w pływ ał na 
obu prezydentów  m inistrów  w formie tak  sta  
nowczej, ja k  w tym  w ypadku. G dy jeszcze po­
południowe konfereneye nie w ydały  pożądane­
go rezu lta tu , obaj prezydenci poprosili o dy- 
misyę. Cesarz jednakże  ośw iadczył ?m, że pod 
żadnym  w arunkiem  dymisyi nie przyjm ie, lecz 
że ż ą d °  od n icu. aby  utrzym ali nadal jedność 
monarchii. D r K oerbei w raca jąc  od cesarza, 
rzek ł do m in istra  B oehm -B aw erka: „ T e g o  
d n i a  n i e  z a p o m n ę  n i g d y ! "

Odjechał!
Wiedeń. Przyboczny ad jn tanc  cesarsk i w rę­

czył dziś przed południem hr. L a m b s d o r f -  
f o w i  podaru rek  cesarza  w postaci p o rtre tu  
m onarchy w pięknych ram ach.

W  południe odbyło się u hr. Lam bsdorffa 
przyjęcie na 22 nak-yć. Obecni byli: m in ister 
spraw  zagranicznych hr. Gołuchowski, rosy jsk i 
poseł K apn ist i członkowie rosy jsk iej am basa­
dy O godz. 1 m. 2G p rzy ją ł cesarz hr. Lam bs 
aorffa  La osobnej audyencyi, k tó ra  trw a ła  2<j 
minut.

O godz. 9 m. 5 wieczorem odjechał hr. Lam bs- 
dorff do P e te rsb u rg a . Pożegnali go na dworcu: 
hr. Gołuchowski. poseł rosy jsk i KaDnist, człon­
kowie am basady itp,

Z okazyi Newegc Roku.
P ary -'. Z okazyi Nowego Roku w ysłał ro sy j­

ski m in ister wojny K uropatkin  do francuskiego  
m inistra, Andrćego, telegram  z życzeniam i dla 
jego osoDy i dla całej arm ii francuskiej, w swo 
jem imienin i w im ieniu oficerów c a ł e j  a:  
m i i  r o s y j s k i e j .  Na te legram  ten  odpowie 
dział m inister A ndree telegiam em  z życzenian 
dla K uropatkin  a i całej arm ii rosy jsk ie j od 
mii fra rcu sk ie j.

Paryż. Z okazyi Nowego’ R oku otrzym ał p re­
zydent L oubet telbgram y g ra tu lacy jn e  od cara, 
kró la  greek ,ogo, belgijskiego, szacha, su łtan a  i 
innych panujących. 1

Po południu przyjm ow ał p rezyden t L onbet 
ciało dyplom atyczne i depntacye. N uncyusz pa­
pieski w przem owie do p rezyden ta  dał w yraz J 
uszanow ania d la  prezyden ta  rep u b lik i, o ra  i 
szczególniejszą sym patyę, ja k ą  żywi cały świaij 
dla F rancy i.

P rezy d en t L uabet podziękow ał nuncjuszów 
z a  w y r a z y  uszanow ania i sym patyi d la  naiodi] 
francuskiego i zakończył życzen iem , by Now 
Rok za££ął się w imię solidarności ludów

Paryż M inister spraw  zagran icznych , D ei| 
casse, k tó r^ . kilku dm  jest chory  na 
fluenzę, ehc.ai dz.ś być obecnym p rry  skład-, 
niu życzeń noworocznych w pałacu ehzejsk iJ 
Musiał jed n ak  powrśpić do domu, gdyż pr 
bywszy do pałacu, osiaM; M inister Delos 
pozostanie kilka dni w domu. gdzie b ę d z ie : 
ła tw iać czynności urzędowe,

Wypadki wenezuelski?.
Nowy Jork, Donoszą z W iłenscadu * 

dnej m iejscowości pow stańcy odnieśli 
stw c nad woiskam^ rządow em i. k tórych  
wynosi 300 ludzi.

Ls Cuayra. W łoski krążow nik 
berto" przybył tu ta j.

Caracas. B iuro R eu te ra  donosi, źe k rążo ­
w nik „F o lke" nie groził ostrzeliw aniem  m ia­
sta  M akaraibo.

Odpowiedzialny redak to r i w ydaw cc 

Michał Kouopiń&ki.

(A rtykuły tym dziale n ie  pochodzą 
R edakc ji).

N atom iast nowa lar^Ta cłowa je s t już podo 
bao zupełnie gotowa. Z aw iera ona znacznie 
w yższe cła zbożowe analogicznie do nowej nie­
m ieckiej t a r j .y  cłov»v-j. Cła przem ysłowe o trzy ­
mały podobno tak ą  stopę i formę, że wed ług 
orzeczenia pew nej dobrze poinform ow anej' „po­
w agi", „ p r z e m y s ł  a u s t r y a c k i  b ę d z i e  
m ó g ł  p r z y  n i c h  u t r z y m a ć  s i ę  i ż y ć " .

R ząd w ęgierski nie zgodził się jedynie  na 
dodatek cłowy na  zboże dla T yro lu , uw ażając 
go za rodzaj cła w ew nętrznego. —  W ęgierska  
ren ta  państwowa uw olnioną została od poda­
tk u  w A ustry i. W yją tek  stanow ią lis ty  z a s ta ­
wne, W ęgry  natom iast zrzek ły  się opodatko­
w ania  transpo rtów  austryack ie j żeglugi rze­
cznej.

Wiedeń. Z aw arta  ugoda ma obowiązywać 
przez la t dziesięć, Z tego jednakże  nie w yni­
k a  ażeby nowe t r a k ta ty  handlow e zaw a ite  
być mogły tak że  ty lko  na  la t  10. Co do ttnW  
zachow ano sobie w olną rękę.

Wiedeń. „F rem denh la tt"  oświadcza, że rew e- 
lacye dzienników  angielskich  o ugodzie nie 
gadzają  się z p raw d ą .

Wiedeń. W szystk ie  dzienniki tuiejs^ 
ża ją  żywe zadowolenie z powodu 
gody z W ęgram i i podnosz 
stw o idei ekoi nmicznej 
pań«twa nad prz^ 
ściami. Wpływ, 
n a  g i e ł d z i 
od daw na 
podskoczy! 
wicie ren t1 
w ęgierska 
A ustry i re 
pu je  jeden 
tu  n a  seryo, 
bezpoastawne, 
łach rządów, 
oraz obustr* 
słowem hon 
rychlej, 
żenią, 
pism. 
na  ja O

( Aptekarza Neumeiera 
Apothskerfteumeiers

X  ' 'Puher 
*  * 1 #  / / / d r  (Jgrrńrioś

enne ropie;''
'proszki przeciw A S T M I E  

i „Cigarilios" bez papieru,
przeto dla płne nieszkodliwe. p rzez lekarzy pulecóce. 

Od wielu lat znane jako dobre, skuteozne.
Dostać możns, w aptece Szymnna Haya we Lwowie, 

Oryginalna dawks proszków 2 kor.
27 71 5 f karton „Cigarilios" £ koi.

aptekarz Neuraeier, Frankfurt n M.

40.0U0 koron można wygrać na loteryi 
deńBliego Związku artystyczno-przemysłowego. Cj 
gnienie 15 stycznia 1903. 2§

K i i f s a
% iei 2 sty*ąą

/jkoye
*ye

H
Wiedeń

panuje



Nr. 2. N O W A  R E F O  m \ L  A.

■ ? i
Sobota, 3 Stycznia 1903.

i io  C u k ie rn i
w  mieście z wielką załogą, elegan­
cjo urządzonej — poszukuje się

„ s p ó l n i k a . “
Zgłoszenia pod Nr. 213 przyjmuje 

Adnnni.stracya „N. Reformy. “ 213
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© poleca rizanow. Publiczności swój 
© Z ak ład  optyczny, O kulary , Cwi-

H . NIEM ETZ
o p t y k  i  m e c h a n i k ,

K i  a k ó w ,  u l .  S z e w s k a  $$,

§ kieiy, Lornetki damskie, Ciepło- g 
~ "  " ' ”  ' ©w m ierze, B arom etra  itp. w wielkim  
© w yborze. 216
|  =  C eny b a rd zo  n isk ie . =

©©•: ©©©©©©©&«« ■>©©©»©©©©©©©©©

DOM
przy ul. F l o r y a ń s k i e j  pod Nr. 24, 
p rzynoszący  przeszło 11.000 koron ro ­
cznego dochodu, można tania nabyć na 
ucytacyi, odbyć się m ającej dnia 12fiO 
stycznia 1903 r. o godzinie H e j  przed 
poiuc niem w c. k. S ą  d z i e p o w i a t o ­
w y m ,  oddział V III., sa la  V. —  na co 
zw raca  się uw agę P. T. Publiczności 

chęć kupna m ającej. 210 1 5

Starszy urzędnik
m eście powiatowym G alicyi zachód., 

s a n i  j e d e u  m ieszkający —  poszuKuje 
z a r a z

gospodyni kucharki
in te lig en tn e j, bezdziet. w d o w y  (n. p. 
po niższym  urzędniku, konduktorze ko­
lejow ym  i t. p.), k tó ra  już  m iała własne 
gospodarstw o; w średnim  wieku, p rzy ­
zw oitej p rzyjem nej powierzchowności, 
m o ra ln e j, pobożnej (ale nie d ew o tk i); 
najzupełn iej czerstw ej i zd row ej, zna­
jące j śię d o s k o n a l e  n a  g o i o w a -  
n i u , p r a n i u  i p r a s o w a n i u ;  za- 

iłow anej w czystości i porządkach 
tomowych i uczciw ej cichej pracy.

Do cięższych robót: noszenia wody 
| B-ęgU i t. d. dziew ka do pom ocy ./ 

P en sy a  w edług umowy, od ?óó kor. 
>cznie. , V

/.g łoszenia  z p rzy to c z e r^ m  osób po- 
iżuych, na k tó r y c h , r ^ omen(łacy ę  się 

[w iłu je  —  oraz djj, 0 dotychczasow em  
c:iu —  pr;;v myjp A dm inistracya „No- 

R e fo rm y ^ p o d  2 1 4 .
^ g ło szeg ja  nieuw zględnione pozosta- 

baz zapnm edzń  214 1 2
I—-y _____________________________ _

O B R \C H  WĘGLI
fW śląskich, w każdym  gatunku , mam 

"codzie^ do odstąp ien ia  opłat, wagonami

5 do 10 w a g o n ó w .
U ferta  tfn ie isz a  n aaa je  się szczegól­

nie dla hu r ownych kupców w ęgla, lub 
w iększjch  id b io rcó w , gdyż w ęgle te 
sp rzedaję  po n isk ie j cen ie , ja k  przy  
h tr to w n e j sprzi Jaży  wprost z kopalni.

Z głoszenia pr-i Aij p rzyjm uje A d m i-  
nistracya „Nowej Rejormy “ 215 ] 2

P ie rz e  gęsie £g
t y l k o  t3 Q  e t c

lepszy g a tu n ek  70 cnt. za pół knh 
lorze to je s t s z a r e , zupełnie n< v i 

■ękami d a r te , gotowe do nasypy wai.(a 
ijprzyn. poduszek i podgłówków. Prót.^

Kor. 3‘90 kwartalnie =  5 fres.

Losmra PsLsti
tygodnik (lustr. w Krakowie 
pod redakcyą L u d w i k a  
S z c z e p a ń s k i e g o  roz­
poczyna nowy (trzeci) rok 
w ydawnictw a........................
- - T Ilustracya Polska “ - -

jest jedynym ilustr. wieiki.n 
tygodnikiem,

który nie liczy się ani z cenzurą 
rosyjską ani pruską i nie trzyma 
się szablonu pism warszawskich — 
lecz wiernie i wszechstronie obra­
zuje życie lite r ., art. społeczne 
narodowe. —  Najlepsze i najtańsze 
pismo dla rodzin polskich. — Kwar­

talnie kor. 3 90 = :  5 fres
@  30 ilustracyj oryginalnych @
w każdym numerze. Dwie powieści. 
Art. popul. naukowe. Mody ilustr. 
Sport. Obecnie drukuje „Ilustracya“

M a g a z y n

N o w o ś c i

polecają w ogromnym
wyborze artykuły do
stroju damskiej i o a-
l e t y  balowej i wie-

Zimler i Spół.
w Krakowie,

221 1 7 linia A—38.

czorowej.

■  Ceny W m g  *
Przy ma;eryach je­
dwabnych n. i suknie 

50°|0 ermstu.

9 9 Pruski Huzar a

wstrząsającą powieść współczesną 
A r tu r a  G ru szeck iego  i za­
bawną wielce nowelę zakopiańską

„ W  n a s z e j  l e t n i e j  s t o l i c y . “  
• —

„Ilustracja Polska4, daje przegląd 
wypaakuW politycznych i wysoce 

interesujące najnowsze

i lM ie  W  iMrąai8.
. Ilustracya“ zastąpi zatem każefumu 

szereg pism specyalnych

P r e m iu m  Kazdy n0,“' al"'‘1 i u l l l l U l l l  nent o t r z y m u j e  
1 1 1  1 g r a t i s  początkowe
t e z p ł a + n e  ! arkusze powieści :
„W naszej letniej stolicy“ i .P ru ­

ski Huzar. “
Każdy półroczny abonent otrzyma 
bezpłatnie sensacyjną fantast. po­
wieść H. O. Wellsa „Gdy śpiący 
się zbudzi" z 12 i l u s t r a c j  a m i .

ilości 5 kilogi w y isrła  za zaucz% 
>czi‘JW £ v;ł . A r a s a , h an  J e .  p k  za
S m i t h o w i e  koło Pragi (680) Cze 

cny. W ym iana duzw oloca . U praszam  
o dokładny adres. 220

Każdy abonent, ma prawo 
nabywać po zniżonej cenie 5 kor, 

wspaniałe dzieło:
W n W 0 l “  Katedra i zamek po 
f r U W ul restauracji, przez Dr. 

S- J. Żuławskiego i Jó­
zefa Nekandę Trepkę. — Kolorowe 
ilustracye St. Tondosa i Henryka 
Uziembły. — Cena księgarska  
8 kor. w oprawie w płótno angiel.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Najpiękniejszy podarek, najm ilsi
‘ p a m ą t k a  z  T r a ^ w a ^

Przedostaini tydzień!
Ciągnienie nieodwołalnie

5go stycznia 1903 r.
djłówait wygrana

S
C3
'U

53
a
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.Najlepsze praktyczne polskie 
Kalendarze W y d a w n i c t w a  
„Ilustracji Polskiej44 (Ludwika 
Szczepańskiego w Krakowie).

=  Kalendarz praktyczny dla 
Wszystkich po l  kor., Kalen­
darz dla Pań po l  kor., Ka­
lendarz Maryacki powieściowy

po 80 h.
Z a .  t >  k o r o n

wysyłamy franco
14 kalendarzy

ackich Powieściowych 
po ilustracyj).

^ b ę d n y  a rty k u ł ©© 
x ó w h i  d l a

Z ak ład  pogrzebowy Ja n a  tfo lm go
jedyny na Kraków, posiadający własny wyrób trumien.  ̂

G ł ó w n y  z a k ł a d  p o g r z e b o w y  i  f a b r y k a  p r z y  u i i c y  s w .  
T o m a s z a  Y r .  4 ,  tuż  przy P lacu  Szczepańskim ^ te lefon  Nr. 331.

jF ilia  z n a jd u je  s ię  p r z y  u l ic y  K o p e r n ik a  N r . fi. 
Z a k ł a d  u r z ą d z a  p o g r z e b y  od najw span ialszych  do n^jskrom niej­
szych po cenach nader umiarkowanych, jak  rów nież urządza  takowe 

fi na spłaty w ratach miesięcznych. 102 28 o
1 wredni U-iw i i id u jc h  n ie u trzym u je  i'iZ a h H d  po I u trzym u je  i n ie w y sy ła .

< jeoooooooo<xi 1 >.-ooooc o<x>oc<xxxxxxxxxxxxxx:e 
Zalecona przez  Towarzystwo leKarskie krakowskie

Szczawa alkaiiczno-sodow a, zaw iera jąca  części składow e chemiczne, jak :

Woda Bilińska
wyrobu nasiiago, bedącsgu pud kontrolą Rumisyi przemysłowej To­

w arzystw a lekarskiego.
U żyw aną byv.a w zgadze, kurczach  i przew lekłych ka ta rach  żołądka.

z dobrym skutkiem .
Cena flaszki w Krakowie 15 ct.

Do nabi c u  w ap tekach  i drogueryach, sk ład  dla L w o w a  w aptece
j. wewioi jkiego.  ̂ R2ąca j diniurski w Krakowie,

47 1 0 właściciele fabryki wód mineralnych.
X X X X X X X X X k'O O O C  o :  XXXXXXXXXIIX>OOOOC &O&OGk3Q0©QOOOQ0QSX3)0O0C

f --------------V

D la Pań. 2 pokoje z przedpoko­
jem  i kuchnią . — Na 

żądanie m ogą by,i z m eblam i i całodziennem  
u trzym anipm . — I Ul. Gołębia 5, II. p. 192 3 3

H f | i A |3 patokę, czyaty, twardy i ładny, de- 
I f l l U u  serowy i kuracyjny, 5 kg. opiatnie 
wraz z puszką 6 koron — wysyła za zaliczką 
Teodor Gang, Denysów (Galicya). 168 17 25

L Z S . : i e d l e i n
Nr. telefonu 2, w KRAKOWIE, Rynek gł. 17, Nr. telefonu 452,

K s i ę g  ł n i a ,  S k ł a d  i  W y p o ź y c z a l m a  n u t ,  

g j i w n a  E k s p e d y c y a  c z a s o p i s m  193 3 0

p r z y j m u j L j e  p p e n u m e p a i t j  na wszelkie czasopi­
sma pińskie i obce, ręcząc za dokładną ekspedycyę.
pT' Katalogi czasopism wysyła na żądanie bezpłatnie.

i p t e nrza lliierrego (Adolfa) LIMITED 20 53
prawdz. contyfoliowa maść wyciągająca
,est najsilniejszą maścią wyciągającą, przez gruntowne oczyszczenie

12? uśmierza ból, leczy szyDko, chociażby nie wiedzieć jak zastarzałe rany. 
'  , a przez zmiękczenie uwalnia ranę od wszelkiego rodzaju obcych ciał 
'i j kie się do niej dostały. — Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 kor. 50 Lal. — 

A p te k a rz  T h ie rry  (A doit) L IM IT E D  ln  P ie 6 ra d a  bel Ro- 
n itao h  - S au erb ro n n . — Unikać naśladowań i uważać na obok 
umieszczony, na każdym słoiku wypalony, znak ochionny i lirmę.

NOWO O T W A R T Y

Antykwaltyat naukowy
(Dr. J. Roszicowski) 

w e  I . w o v , l e ,  P o d z a m c z e .
Każdemu, kto za/,ąda przesyła swoje kata­

logi miesięczne (rz zj z wszelkich dziedzin 
wiedzy świeżo habyz ych i czasowo w cenach 
nadzwyczaj zniżon; eh) bezpłatnie i franco. 
(Wyszedł 'aż Nr. 1 'i 2).

Uprasza fachowe. »w, zmeraczy bliblioteki 
pry w., uczonycł i ayiaurów o podanie swych 
adresów i działjw, z których sobie życzą o- 
trzymać katalogi fachowe.

   Załatwia wszelkie sprawy i polecenia
w zakresie antyk wartkim. 57 17 18

f r a w t l z i w o  
Harceńskie

Kanarki
z gór ś. Andrzeja w Harcu

obdarzone pizeohcznym dłngociągnącym gło­
sem, śpiewające także przy świetle, sprzedaję 

po 4 ,  6 ,  1 ,  4 0  i 1 2  z ł r .  i n  s z t u k ę .  
Wysyca nd prowincyę odwrotnie za zaliczką 
z poręczeniem dostawi, nia zdi owych na miej­
sce pi a  .znaczenia. 6 a n i p ró b y , a w raz;e 
niezadowolenia wymiana, lub  zwi..t pieniędzy.

Hod\awla prawdz, Harceńskich 
\ KanarKÓw

JAN i^ZUFA w Krakowie,
n i. iN oiy/fńyfi-a  N r . 3S .

I. pitro, w ficyny . 201 10 10

OOOOOC O O G  J X X X X X r  a X X X X X
M A G A Z Y N  NOWOŚCI

dobrze zaopatrzony

A. Slórczewstiep i FilatiBitffl
w Krakowie, uL Ploryar.si»a Nr. 13,

/  POiłECA

Koszule białe męskie, Czapki do podróży,
Koszule kolorowe, Kamizelki pikowe,
Koszule dla turystów, Krawaty wszęlk .tfyiTijU,
Bieliznę Dra prof. Jagera, Kufry i limy.
Kołnierzyki i idankiety, Rękr^T^zki crLSkie daiiiSL i męskie,
Paski damskie i męski  ̂ Spinki, Laski, Parasole itd

W E T ' .dS? stałe, możliwie nMie. ~ ę m  r "  171
Z a m ó w ie n i?  z a m ie jsc o w e  u s k u te c z n ia  sie b e z z w ło c z n ie

X X 5 0 0 0 0 C C 0 C X X X

! ;  M i ó d  p s z i r e S n y
prawdziwy pod gn , anc Ją, w ,

11 świeży, tego 
■ • roczny,

_ _ , i  ■■ 5 klg. puszkach
po 6 koron uołatri|<> wys Ua za  pobraniem  po- 

oztówem  J .  M e z » z * ’ f f l ik a l lń o a o h  
1 9 8  3 5 ^  3 8

1
. t Ki JODZIŁ Z
?  «rr-uu |

fi |# _  um iejąca dobrze g rać  na 
*  d a l i i  U / p ian in ie , znajdzie um ie­
szczenie. —  A dres poda A dm in is trac ja  
„Nowej Reform y." 206 2 3

DO SPRZED A N IA :
Z egar mach. a n ty k , Ł óżka mach. ant., 
B iu rka  macu. ant., G arn itu r mebli mach. 
ant. sk łada jący  się z kanapy , 12 krzeseł 
i 2 foteli, S tolik  mach. (am pir) z bronza- 
mi, Stoliki mach do k a rt, L u s tra  i K on­
sole, Głowa duża je len ia  z rogam i praw., 
D yw any perskie, Komody i inne przeró ­
żne rzeczy z antyków  i zw ykłych. 147

Z A I ł Ł A I >  K O S I I S O W Y
w Krakowie, ul. Szewska L. 5, I. piętro, 

Leopoldyna Machowska.

3EKSTRAKT ORZECHOWY
fio fartoniia jiiycli włosów

wynalazku duliane JózefÓwloza,
permmiarzs z Warszawy.

Jest to najlepsza roślinna farba, którą 
można w przeciągu 10 minat ufarbować 
posiwiałe włosy no kolor ozarny, bru­

natny, i za tyn  i blond.
W Krakowie u firm: J. Hanak i Hpół, 

Ęiim i Spółka, R. Wiskida i Fr. 2o- 
poth i Spół. — we Lwowie a J. Friedrich 
i A, Óeacock, ul. Hetmańska Nr. 4  i u 
lg. Jahla, hotel Europejski.

Cena flakonn 3 korony, flakoniki 
próbne kor. 1-20. 77 13 24

Główny skład: 
w W arszawie, ul. Nowo Senato rska, L. 2.

O
O
ooooooo

ooooo
§

Aprobo- Akademii w Paryżu] 
przez F 
cialny fi 
cloncrvao e pnz-z radę 

w Petersburgu.
iie własm./ciJodu .

Handel towarów żelaznych, farb 
i korzeni

Joacbia Jaaa DANKA w Zywso
nnw uk nje zaraz f a ^ h o w ę s - ' '  m ło d -  

b u O j^ k ta  1 p r e ^ c y K a u t a
z d o b r e g o  dom u, liczącego  najw yżej
l a t  15. —  Pożądana, je s t  fo tografia

ze zgłoszeniam : 191 2 3

'

Bardzo wielka Uoić 
orób polepszyła swoje zdrowie 

i  tikowe utrzymuje przez używanie

>iaU icK  PBZECZWSZCZiMCtflC

C l i l W L
środek popularny od tuuższego czasu, ekono- 

1 miczny, łatwy dc użycia. Czyszcząc krew, daje się 
, yastusować orawie we wszystkich chorobach chro- 
i licznych jaKoto ; liszaje, reumatyzmy, przestarzałe | 
\  ia ta ry , dreszcze, zatkania Łamk pokarm u u  kobiet, 1 

gruczoły, osfabienie nerwów, brak  apetytu, w ] 
wszelkich zapaleniach, mdłościach, m em  ii, złem 

W aw ienid-i powoinem ftmkcyonowaniu żołędi;

P I S  U E .K I  O A U V I N  tą  oc nabycia we 
wizm tki 1 więkeręch aptekach biiaia, 

w PjlmPŹU : $
#(ZM»bo&T§ Bointr-ZJcnw, 117

4 1 o

D r a  F B Y D E R Y K A  L E N G IE L A  9 1 o

B a l s a  i n  b r z o z o  w  y
Już sam sok roślinny, płynący z brzozj, jeżeli na pnio prze­

dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako naj­
znakomitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedl« 
przepisu wynalazcy przyrządzi w droaze chemicznej jaz„ balsam, 
w takim razie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz mb inne miejsce skóry 
tym balsamem, to jnż n az-ju trz  rano odpadają p r a » łe m e- | 
znaczne łupieże ze skory, która utaję się  przezto Jjnlą- 
00 b ia łą  1 delikatną.

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny pow­
stało z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość,
delikatność i świeżość; nsnwa w najkrótszym czasie piegi, plamy

1 oiane, blizny, czerwoność nosa, stłnszczenie i wszelkij inne nieczystości cery. Cena 
\ z  opisem użycia 1 złr. 50 ct. Dra L en g ie la  m ydło benzoesow e, nałagodniej- 

jodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.
■f; nabycia w ka/.dej większej aptece, mianowicie we Lwowie u  Z. tuckera; 

Ik o w ie  n Wiktora Reuyka; w CzerniowcLCh n Golicbowskieg. nast. -Hani apt.
(edt & Fontm, drognerya; w Tarnopolu u Marcyaua Krzyżanowikiego; w Tarnow ie
Adlera, J. Niesołow kiego; w Bielsku Blnmenthala i w ćroguery: A.. Haas.

Medyczną
  P o s ia d a j ące ró w n o czeirti
W  i łc la z a , p ig u łk i  te  s k u tk f ją  w yłąi t.u ie, w e  w  
9  w szy s tk ich  ro d z a jach  cl. i ó b ,  k tó i  ̂w y w o - O

S łu je  z a ro d e k  s k ro fu lic z n ji p u c h lin y ,  za tka -  O  
n ie  k a n a łó w , h u m o r y ,  c m \  s łab o śc i, p r z e - ^  
c iw  k tó ry m , z w y k łe  żelazo je s t  zu p e łn ie  ^  
b ezsk u te c zn e m ; w  G h lo ro z ie  (b lada^zce), 
w L e u c o r r h ó e ^ ta f ł /c h u p # a w a c h ) ,w A ih g  
n o r r h ó e  iz a ^ r z y m i^ ie  zu p e łn e  lub częścio - 

2  rery itia rnośc ih  v S u c h o ta c h ,  w  S y f i l i s u  
o r g a n ic z n e j  e tc . O s ta te czn ie  p o d a ją  o n e ™  

0  lek a rzo m  ś ro d e k  \2ra p e u tyczny , n a d zw y - 0  
0  czaj s iln y , do  p o d iy w ian ia  o rg an izm u  i do 0

•  w zm acn ia n ia  k o m ty tu c y i lim fa ty cz n y ch , a  
s łab y c h  lu b  o s łab im y ch . W

0  N .B . —  J o d  nieczystego lu b  zep su teg o  w  
0  żelaza , je s t  lek a rslw em  n ie p e w n e m , ro z - 0  

d rza źn ia jącem . Jaco  d o w ó d  czysto ści i  0

•  au ten ty czn o śc i p n w d z iw y c h  P i g u ł e k  
B lancarda, żądać  la leży , naszą p ieczęć  na  •  

0  sreb rze  i p o d p is  na;z n i-  /  s ) 9
0  n in ie jszy  p o ło ż o n y  ospo^

A G E N C I Ł O S O W , 
A G E N C I U B E Z F IE C S E Ń , 

K O L F O B T E R Z Y  i td .
mogą zarabiać niezawodnie i stale 300 do 
400 koron miesięcznie — Zgłoszenia pod 
„Siohere Existenz‘‘ przyjmuje J. Danneberg, 
Wiedeń, II., P ra te rs tra s se  33. 170 10 25

75^j  du lielonej etykiet;,
O  A p t e k a r z  w  P a r y ż t ,  r u e  B o n a p a r t e ,  4 0
0  W Y S T R Z K G A Ć  F A Ł S Z E R S T W ,  0

19 9 9 9 9 9
2 1 0

Fersan-Cacao
zaw iera główne sk łiiin ik i: żelazo, b ia ł­
ko i fosfor; znakonity  a  niezrów nany 
środek odżywczy i w zm acniający  przy  
błędnicy, niedokrewnoścf i w szystkich 
stanach  osłabienia. Fersan - Camc nie 
psuje zębów, podnieca a p e ty t i n ie po­
w oduje żadnego szkodliwego działan ia 
n a  żołądek i kiszjti, czem się odróżina 
od w szystk ich  przetworów zaw ie ra ją ­
cych żelazo. J e s t  też przeto  polecany 
przez lekarzy . —  Tylko w oryginalnych 
ka i onach po Vs klgr. do nabycia we 
w siystk ich  ap tekach  i drogueryach. —  
Głó rny skład na  cały K raków  i oko­
licę w drogueryi Franc. Zopotha i Sp,, 
Kraków, ul. Sienna Kr. 12. 109 17 o

■ f

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
" n tk i szczególn. ta jn y c h  grzechów  m łó­

ci, oraz innych  nadużyć niszczących 
Ifowie, ja k  pew nie i  U w alę  je  usunąć, 

.cza jedyn ie  w licznych w ydan iach  
71 rozpow szechniona k s iążk a . 13 36 

D r a  K e t a u ’a

'chrona własna
iiepa 1 złr.
lo i ob jaśn ien ia  
In  knraoyi w te j 
| L  cupełną sw ą 
^^należytuści, 

;ie  f r a n c o  
. B io rcy

tłarygodnem
je s t  każde naśladow anie  j e d y n i e  
p r a w d z i w e g o  l i l io w e g o  m y d k a  

I f e r g i i i i i n n i i .  w yrobu
Bergraann’a i Spół. w Dreźuie- 

Bjt czynie n. Ł.
Znak ochronny : Dwaj górnicy.

Od tego m yd ła  tw a r z  sta je  się de­
lik a tn ą , c zy s tą , w y g lą d  rumianym, 
młodocianym, s k ó ra  białą, jak  ak sa ­
mit miękką, a  p łe ć  olśniew ające pię­
kną. Najlepszy środek  przeciw piegom.

Po 40 c t. zp kaw arek  m ają
n a  sk ładzie: 26 36 40

w  KRAKOWIE M. P ro n , ap tek arz ,
W. R edyk, „

„ K  W iszn iew sk i „
„ E artm ań sk i iSp.„
„ F. Gralewski, „
„ i- R osenberg, „
„ K . Ja h r,
„ J .  H an ak  drogner.
„ A nast. Froncz, „
„ F  Zopoth i Sp., „
„ J .  W iśn iew ski, „
„ J . Reim i  Spółka,
„ R om an D rubner,
„ S t. Rożnowski,
„ R nd. n e rlic z k a ;

w BOCHNI: J a n  M ichnik;
w  N. SĄCZU : R. Jaku b o w sk i apt.,

„ St. Paw łow ski apt.,
„ T. K w ieciński drg.,
„ A p tek a  p. B. O rłem ;

w  PODGÓRZU L.W  S. Ż arsk i ap t.; 
w RZESZOWIE A. K a rp iń sk i, apt.,

„ J . Kołodziejów ski,
„ Ad. J a n n k a jtis ;

w WADOWICACH. K az. Homn. i urg

Jan Kubrycht
pierwszy czeski  domwyry ł kow  

• • KAWY i HERBATY • • 
Praga. — łdala Strana.

poleca m ianow icie w yborne g a tu n k i h a ro a ty  
n a jśw ieższeg o  z b io ru :

Kongo 1 k lg .......................................Koron 5.—
noucuong 1 „   „ 6.—
M oning 1 „   „ 9.—
Pecco 1 „   „ 10. —
Pecco k w ia t 1 k lg ............................  „ 12.—
M andarin
arom a e s tra s s im r  1 k lg .......................   12.— |

W ysyłkę  h e rb a ty  począwszy od I kip jfcsltu-1 
u c z n ia i^ n jd n tn ie  ue każdej s tacy i i n£
C e n n i k i ^ ^ H i k l d  h c r b j t ja t - k i  
n a  żą

»,) w Krakuwie ul. Jagu
t u t

v>


